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21. X. — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Lolkarmeńdka drzemka sejmu skończy- | gi z gwarancją powodzenia obiąć stukce- | ki do projektów p. Grabskiego, 


łą się, Cisto prawodawecze, które pod pe- 
zorem z dziedziny zagadnień płalityki mię- 
dzynawiodowej odsunęło z siebie odpowie- 
dziakwcść za politykę wciwnętrzną i gospo- 
„ darczą musi nolens stanąć przed na- 
' modem i wypić swój kielich goryczy, po- 
dzielić go z rządem, ponieść przypadzją- 
cą nań część odpowiedziatności, Czterna- 
ście dni stracono bezpowrotnie, 

Kraj nic nie zyskał na tej dwutygod- 
niowej zwłoce, raczej stracił, bio nikt nie- 
ma wątpliwości, że śnodki ratunku są po- 
trzelkme jakunafrychiej i że każdy drień o- 
późniesia jest ciężką krzywdą, pogarsza 
sytuację, nie polepsza. Naturalnie, że 
zwłoka ta pogorszyła sytuację rządu, cho- 
ciaż p. Grabski nie trwożył d's zbytnio tą 
zwłoiką i wyrażał nadzieję, że opanuje jej 
szkodliwe skutki. 

Może więc zyskał na niej coś sejm? 
Teraz już śmiało można powiedzieć, że 
mic nie zysłcał W ciągu tych dwóch ty- 
godni, ani kluby nie wypracojwały ewo- 
ich recept na zbawiieniie Polski, ami się 
między Hoba nie porjczumiały co do takty- 
ki, ani nie wynalazły ludzi, którzyby mo- 


Ten sam chaos, ta sama EEE 
| te same narzekania i te same intrygi, któ- 


| się po p, Grabskńm. 


| dmia 20 października. Największą iloś 

czasu i wysilików w okresie tej SD 
zużyto na załuemowamie wzajemnych 'a- 
braz i porachunków. które wyniikły z o- 

| Jest może jeden zysł: płynący z tej 

| przerwy, ale i ten zdobyto poza Śwtado- 
mością seżmu, albo nawet wbrew tenden- 
cjom większości klubów i ten zysk leży 
w dziedzinie negacji, a nie działań pozy- 
tywmych. 

Za taki sukces uważamy wyjaśnienie 
sytuacji, że oprócz zdecydoiwanej opozy= 
cji klubu „Wyzwolenia i „Piat“ onaz 
mniejszości namodowych, są tylko targi í 
przetargi, ale nkema planu i programu, 


dzielna inicjatywa sejmu w AAA pią fo- 
spodarczej w ciągu tych dni cztecnastu 


| spaliła na panewce, projekty okazały się 
re były dn, 6 października, przetrwały S | 


| 


jadjową i czczą garłamimą, 

Pomimo wsreskich zaprzeczeń wiado- 
mo, że klub chrześcijańsko-demokratycz- 
ny swoją opozycję redukuje do apozycyj- 
nych artykułów i „obrazków“ w „Rzeczy» 
pospolitej". 

Klub „Piasta“ trzyma swój sekret o- 
| całenia w tajemniczem zanadrzu p, Wito- 
SA. 


| całodziennych obradach swojej rady na- 
| czelnej, zdołał ustayć tyllo jedną wytycz- | ponuje teraz tylko jedno — obiór A A 


ną tego ocalenia; skasowanie 8-godzinmo- 
go dnia roboczego! 

Prswdziwa ojłozycja i program wyjść 
mogly z lewicy. Ale PPS., widząc, co się 
dokoła dzieje i nie chcąc w sojuszu z Chje- 
no - piastem obalać rządu, zatrzymała się 


któryby milał stamąć ra miejsce putojdktów | w pół drogi, a „Wyzwolenie”* powtarza u- 


p. WŁ Grabskiego. 

„Piast* i „Chadecja” coś tam na nara- 
dach klubowych uradziały, pisano niby fa- 
kieś projekty, ale w gruncie nzeczy, jak 
teraz wiadomo, są to conajmniej popraw- 


porczywie tylko jedno: nie chcę Grab- 
skiepo. 

To wszystko w ciągu dwutysodniowej 
przerwy wyjaśniło się i slorystalizowało, 
Ten obraz wystąpił wyraźnie na zamglo- 
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Dzi śidni następnych: 
99 = 


(Ito jest ojcem?) 


8 aktów przeraźliwego Krzyku shańbionej dziewczyny, Która nie wie, Kto jest ojcem jej dziecha. 


Lya de Putti, Erick Raizer-Titz 


pisać nowe wybory! 


nej kliszy sejmowej: tło właśnie uważać 
trzeba za jedyny objaw pomyślny, który 
z drzemki sejmu nad Lago Maggiore zro- 
dził się, | 

Cóż dziwnego, że pod wrażeniem ta- 
kiego obrazu na zadawane wciąż tajemni- 
cze pytanie, kto zostanie premierem, po- 
słowie błądzący po kuluarach sejmowych 
nie potrafią nic konkretnego odrowie- 
dzieć. s i 

Klub pracy już wysnuł wnioski z tej, 


A związek ludowo - narodowy po | Sytuacji i, chociaż opowiedział się już mie- 


raz przeciw iządom p. Grabskiego, pno- 


czajnej komisji stedmiu, która skontroluje _. 
zamierzenia į działania rządu, Projekt ten 
— słanpwiiący formalne wyjście z sytuacji, 
jest w gruncie rzeczy miczem innem, jakk! 
przekawamiem nadzwyczajnych pełnomoc- 
nictw rządowi wespół z nową delegacją: 
sejmową. 

Będzie to strosiy ale realny wyrelz 
bezsiły miaszego ciała prawodajwczego f 
jeszcze jednb memento, Że czas najwyż- 
szy rozwiązać sejm é wyznaczyć nowe 
wybory. St. Gr. 


Niemcy nie wierzą paktom, lecz--faKtom 


Bez ewakuacji Nadrenji Niemcy nie ratytikują paktu w Locarno 


BERLIN, 20 października, (Pat), Pis- 
ma popołudniowe donoszą, że rada mini- 
strów zebrała się dzisiaj rano o godz, 11-ej 
pod przewodnictwem prezydenta Hinden- 
burga, celem ostatecznego zajęcia stano- 
wiska względem rezultatów konferencii | w 
Locarno. 


Półoficjalny „Der Tag“ w wydaniu noc- 
nem donosi, że posiedzenie to zostało o- 
droczone bez terminu, Powodem tego o- 
droczenia dalszej dyskusji jest opinja ga- 
binetu, że rząd niemiecki będzie mósł do- 
piero wtedy zająć ostateczne stanowisko 
względem traktatów, spisanych w Locar 
no, gdy wyjaśnione zostaną kwestje oku: 
pacji streiy kolońskiej, rozbrojenią Nie- 
miec, wreszcie kontroli powietrznej, Kwe- 
stje te rząd niemiecki traktować będzie w 
drodze dyplomatycznej z rządami aljan- 
tów, Rokowania te, od których wyników 
rząd niemiecki uzależnia podpisanie trak- 
tatów locarneńskich, potrwają zapewne 
4 — 5 tygodni, 


Dalsze rozważanie rezultatów konie- i 
rencji w Locarno radą ministrów podejmie | 


dopiero po upływie tego tygodnia, 


Zwyciąsiwo Niemiec w hbo- 
carmo 


BERLIN, 20 października. (Pat). 
plomatische Politik-Karrespondenz" 
o znaczeniu traktatów locarneńskich mię- 
dzy innemi co następuje: 


„Di- 


pisze | 


| 
E 


Ze stanowiska niemieckiego należy 
| stwierdzić, że we wszystkich istotnych 
| puniktach udało się przeforsować poglądy 
| rządu niemieckiego, tek np. system gwa- 
rancji wbrew stanowisku Francji i Polski, 
nie został rozszerzony na wschodnie trak- 
taty arbitrażowe, które w myśl poglądów 
niemieckich nie są zupełne. 


Bwakuacia strefy kołońskiej 


w połowie listopada 


BERLIN, 20 października, (Pat). 
Tag“ donosi, 


| 
| 
| 
| „Der 
że dzisiejszego popołudnia 
kanclerz Rzeszy i dr. Stresemann przyjęli 
30 przedstawicieli ludności prowincji nad- 
reńskich, celem poinformowania ich o 
skutkach, jakie konferencją w Locarno 
pociągnie za sobą dla prowincji okupowa- 
nych. 
| Według „Berliner Tageblatt" Stresee 
mann oświadczył, że żądania niemieckie w 
| sprawie ewakuacji strefy kolońskiej są 
| nieprzychylnie traktowane przez aljan- 
| tów, jednakże w rezultacie konferenca w 
| Locarno należy się spodziewać, że ewa- 
| kuacja strefy kolońskiej nastąpi około po- 
| łowy listopada. 


Powróć Chamberlaina 


to Londynu 


LONDYN, 20 października. (Pat), Po- 
i wrót ministra Chamberlaina dał opinji pu- 


(Do lipa zin KP zka an 


blicznej okazję do wyrażenia swego naj- 
wyższego zadowolenia z rezultatów konie- 
rencji w Locarno, Na dworcu oczekiwali 
go sekretarz króla Jerzego lord Cremer, 
członkowie gabinetu, oraz ambasadorowie 
i posłowie Francji, Włoch, Belgji, Polski, 
Niemiec i Czechosłowacji, Liczn zebrana 
na dworcu i na ulicach publiczność entu- 
zjastycznię witała ministra, 

Chamberlain otrzymał cały szereg te- 
legramów gratulacyjnych premjerów 
dominjów oraz od wybitnych mężów stanu 
z Anglii i z zagranicy. 


bosarno nie zabiło Rapalla 
BERLIN, 20 października. (AW), Tutej- 


szy poseł sowiecki, Krestinskij, złożył” 
wczoraj po południu wizytę ministrowi 
Stresemamnowi. 

W rozmowie między Krestinskim a Stre- 
semannem omawiane były szczegółowe 
sprawy, związane z zawartymi w Locarno 
traktatami, Stresemann raz jeszcze zape- 
wmił przedstawiciela S. S. $. R, że ani 
traktat w Locanno, ani wstąpienie Nies 
miec do ligi narodów nie zmienia zasadni- 
czo stosunku Niemiec do Rosji sowieckiej, 


Spotkanie bziezerina z Brian- 
dem w Paryżu 

PARYŻ, 20 paźdzernika, (AW). Specjal- 

ny sprawozdawca „Quctidien' donosi, że 


Poselstwo polskie w Berlinie 


BERLIN, 20 pażdziernika, 
własny „Głosu Polskiego") 


(Telegram 


Berlinie dr, Jackowski złożył wizytę w 
min. spraw zagranicznych Rzeszy i prosił | 
w imieniu rządu polskiego o wydanie doku- 
mentów dotyczących sprawy Qlszańskiego; 


Radca legacyjny poselstwa polskiego w | 


prosi 


i 
i 
Í 
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£ ostatniej chwili 
Diicjaine kroki w suray 


vie Olszańskiego 


Hskafa dziennika lwow: 
skiego 
za arfykuł „Kałdanczyzna” 
LWÓW, 20: października. 
własny „Głosu Polskiego '). 
Dxisiejszy „Dziennik Ludowy”, 


| Kon 


ot rgan 


| oraz zaznaczył, że dokvmenty te moga | P, P, S., został skonliskowawy za artykuto 
mieć decydujące znaczenie dla sprawy | procesie Steigera p. L „Kajdanczyzna”. 


o wydanie dok AR 


| 
| 


Í 


Cziczerin zamierza spotkać się w Paryżu 
z Briandem, celem omówienia szeregu. 
kwestii, wynikających z zawarcia ostat- 
nich umów w Locarno. | 1-2. 


Prasa paryska zadowolona 

PARYŻ, 20 października, (AW), Prasa, 
umieszcza na naczelnem miejscu teksty: 
umów, zawartych w Locarno, wyrażając, 
przeważnie zadowolenie z osiągniętych re- 
zultatów, Prasa jest zdania, że arcydzieło 
to polityczne i prawnicze sprzymierzonych 
budzi podziw i odpowiada wszelkim ży” 
czeniom uawet dotychczasowych pesymi- 
stów; odnośnie do porozumienia qprzymie- 
rzonych z Niemcami i owocnych iwyników 
tegoż. 


,— 
——. 


Powodzenie pożyczki fran- 
cuskiej 
1 miljardów franków 


PARYŻ, 20 października, (Pat). Sub. 
skrypcja francuskiej pożyczki złotej dosię- 
ga sumy prawie 7 miljardów, Suma ta nie 
jest jeszcze definitywna, albowiem sub. 
skrypcja nie została jeszcze zamknięta, 


Przed wizytą min. Skrzyń= 


skiego w Moskwie 


MOSKWA, 18 października. (Pat) — 
„Izwiestja”, omawiając wyniki konferenej 
locarmeńskiej, przychodzą do wniosku, 24 
w Locarno zwycięstwo -odniosła Anglią 
stwarzając  naprężone stosunki między 
Niemcami a Rosją, 

Według informacji tego dziennika, dnia 
20 listopśda ma przybyć "do Mosk: wy > 
ster Skrzyński w celu rewizytowania Czis 
Oger 


Caen | Kursy Spiewu Operawego 


rozpoczęła 708: 

śpiewaczka onerowa-czionek Z, A.5.P 
BRONISŁAWA OLECAA 

Zgłoszenia: Łódź, AL I. Mają 68, parter. 
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21. X. — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Akcje p. Grabskiego idą w 


PEPE Z" I 


górę 


Sejm mówi A, ale boi sie powiedzieć B 
Oprócz „Wyzwolenia“ i żydów, żaden Klub nie wypowie się za votum nieufności 


Nasz sprawozdawca parlamentarny (G) 
telefonuje: 


Wczoraj od rana sejm ożył i po dwuty- 
godniowej przerwie przystąpił do dyskusji 
tad expose premjera Grabskiego. 

W dniu wczorajszym wypowiedzieli się 
tylko trzej mówcy. Dyskusję dalszą ze 
względów dypłomatycznych, a mianowicie 
chęci dania możności klubom zastanowie- 
nia się nad sytuacją, odroczono do dziś do 
godziny 3 po południu. 


W mowach wczorajszych charaktery- 
styczne były następujące momenty: 

Mówca generalny Zw, Lud. Nar. p, Głą- 
bińskj długo mówił, ale nie określił stano- 
wiska klubu względem rządu. 


Mowa ta w swoich wywodach jest naj- 
lepszym przykładem braku decyzji i dezor- 
jentacji panujących w klubach sejmowych. 


P, Stolarski w imieniu „Wyzwolenia 
zgłosił trzy znane już wnioski votum nieu- 
iności, obalenie rządu, odrzucenie projek- 
tów sanacyjnych i rozwiązanie sejmu. 

Przedstawiciel klubu żydowskiego, któ- 
rego mowa wywarła 'wczoraj największe 
'zaciekawienie, atakował rząd ostro i rze- 
czowo, a: w zakończeniu zapowiedział 
tylko głosowanie przeciwko budżetowi, __ 


Po dwutygodniowej przerwie trzeba by- 
ło wczoraj zrobić znowu przerwę, żeby 
kluby mogły na nowo wałkować, czy chcą 
p. Grabskiego, czy nie chcą. 


Przebieg posiedzenia sejmu 

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu, 
które otworzył o godz, 11-ej rano p. mar- 
szałek Rataj, przystąpiono do rozprawy 
nad budżetem na rok 1926, trzema usta- 
wami sanacyjnemi, oraz ustawą o tymcza- 
sowej radzie gospodarczej, 

Rozprawy zapoczątkował 


poseł Głąbiński (Zw. bud.-Nar.) 


Mówca ten w przeszło półtoragodzin- 
nem przemówieniu zajął się ółową 
analizą groźnej sytuacji czej, 
stwierdzając na wstępie, że nasza niedola 
gospodarcza datuje się jaż od samego po- 
czątku istnienia państwa. Była ona jedynie 
przesłonięta i dopiero pierwsze kroki sa- 
nacyjne ukazały ją nam w całej pełni, 
Najgłębsze przyczyny tych niedomagań 
tkwią w całej historji naszego kraju, mu- 
simy j przyznać, że pewną odpowie- 
dzialność ponosimy także my sami i to nie 
tylko czynniki rządzące, lecz i samo spo- 
łeczeństwo, które nie było przygotowane 
należycie do niepodległości (?) i do tej po- 
ry nie jest jeszcze przejęte ideą solidarno- 
ści. Sejmy dotychczasowe nie miały pro- 
gramu gospodarczego, Przechodząc do rzą- 
du, stwierdzić trzeba zasługi ministra skar- 
bu przy przeprowadzeniu sanacji waluto- 
wej, jednakże p, minister skarbu, mówił 
poseł Głąbiński, okazał się zbyt wielkim 
optymistą, uważając to już za sanację sto- 

unków monetarnych, gdy był to tylko 


Min. Skrzyński szykuje się 
to dzisiejszego exposé 

Nasz warszawski korespondent teleio- 
muje: 

Przed dzisiejszem posiedzeniem komisji 
do spraw zagranicznych sejmu min. Słerzyń 
ski konferował wczoraj zrana z premjerem 
Grabskim, a następnie z prezesem komi- 
sji do spraw zagranicznych p. Dębskim. 


Rokowania polsko-niemieckie 
P. Prądzyński przybył do Warszawy 

Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: 


W dniu wczorajszym przybył do War- 
szawy prezes delegacji polskiej do roko- 


ań z Niemcami dr. Witold Prądzyński, 


pierwszy etap, Pominięto tu sanację życia 
gospodarczego, na którum ciąży idea eta- 
tyzmu wtedy, gdy całe życie gospodarcze 
Europy kieruje się ideą wolności gospo- 
darczej i konkurencji. I my musimy pójść w 
tym kierunku. Nie znaczy to jednak, aby 
pozostawić wolność wyzyskowi szerokich 
mas, Przeciwko temu państwo musi wy- 
stąpić, jednakże dla umożliwienia naszej 
produkcji konkurencji z zagranicą powin- 
niśmy na nią nakładać ciężary nie wię- 
ksze, niż zągranica, Dotyczy to zarówno 
podatków, „alk i czasu pracy. Nie możemy 
się zgodzić na to, aby ministerstwo pracy 
zakazywało pracować. 


Co do reformy rolnej, to będziemy po- 
pierali poprawki senatu. Sądzimy też, że 
należy jaknajostroźniej przystępować do 
wykonania tej reformy. Nie należy bowiem 
angażować zbytnio kredytu państwowego 
w tym celu, lepiej zaś uzyskać na to ja- 
kąś odrębną pożyczkę zagraniczną. 

Należy przyspieszyć rasze obrady nad 
ustawą samorządową, a zwłaszcza gmin- 
ną i przystąpić do odpowiedniej reformy 
ordynacji wyborczej w kierunku zmniej- 
szenia liczby posłów, Nie jestem za na- 
tychmiastowem rozwiązaniem sejmu, gdyż 
musi on wykonać obowiązek załatwienia 
pewnych spraw. 

Wiadomości o wynikach konierencji w 
Locarno są niezupełne i musimy oczeki- 
wać wyjaśnień ministra spraw zagranicz- 
nych, Moja osobista opinia o tej konteren- 
cji, jak I poprzednia jest, że zasady trak- 
tatu wersalskiego powoli idą w zapomnie- 
nie i powoli to stanowisko, jakie zajęła 
Polska i inne państwa t. zw. zwycięskie 
na mocy tego traktatu zostało osłabione, 


P. Grabski zgadza się na Kontrolę 
przez „Nadzwyczajną Komisję siedmiu” 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
muje; . 

Dowiadujemy się z wiarogodnego źró- 
dła, że wniosek kłubu pracy o powołaniu 
nadzwyczajnej komisfi siedmiu dla kontroli 
wykonania projektów sanacyjnych będzie 
uważany przez rząd za kompromisowy, 

w. pogłoski o tem, jakoby uchwa- 
lenie tego wniosku rząd miał wważać za 
swojego rodzaju votum nieutności są bez- 
podstawne. 

„Co sie tyczy wnioskodawców, to sądzą 
oni, że gdyby porozumienie pomiędzy pre- 
mjerem Grabekim a tą przyszła komisją 
mogło być urzeczywistnione. Polska na 


Dlatego też, jeżeli istotnie pokój został za- 
bezpieczony w Locarno, możemy być z 
tego zadowoleni, ale będziemy musieli się 
ściśle i dokładnie przyjrzeć postanowie- 
niom tych paktów, czy niema w nich nie- 
bezpieczeństwa dla Polski i domagać bę- 
dziemy się od rządów i ministrów spraw 
zagranicznych, aby w porozumieniu z na- 
szymi sojusznikami zrobili wszystko, ce- 
lem zażegnania niebezpieczeństwa na 
przyszłość. 

Kończąc, posel Głąbiński oświadcza, 
że klub jego poprze tylko taki rząd, który 
stanie na gruncie tego programu i szcze 
rze i energicznie podejmie się jego prze- 
prowadzenia. 

Następnie przemawiał 


poseł ‘Stolarski („Wyzwotenie”) 
motywując wniosek klubu „Wyzwolenia“ 
o wyrażenie votum nieuiności obecnemu 
rządowi. Mówca ten ostro krytykował po- 
litykę gospodarczą rządu, dowodząc, że 
rząd ten wszedł na drogę krzywdzenia 
drobnych rolników, szukając oparcia u 
przemysłowców i obszarników. Uległość 
rządu wobec prawicy sprzyja rozrostowi 
morarchizmu, 

Pan premjer w expose mówił o powię- 
kszeniu wydajności pracy j oszczędności, 
Zdaniem posła Stolarskiego, powinno się 
przedewszystkiem rozpocząć oszczędność 
od rządu, W Polsce co dziewiąty człowiek 
jest na utrzymaniu skarbu, W budżecie 
widzimy zanik funduszów na inwestycje, 
kurczenie się budżetu ma rzecz szkolnic- 
twa. Także polityka podatkowa nie jest 
właściwa. Żongluje się tylko cyframi po- 
datkowemi w tym celu, aby przedstawić, 


długo mogłaby być zabezpieczona od prze- 
silenia. 


Przewidują oni jednak: szybkie dojrze- 
wanie zatargów pomiędzy komisją a rzą- 
dem; w ten sposób przesilenie dziś zaże- 
gnane rozwinęłoby się za parę tygodni, 

W klubie „Piasta* z ramienia którego 
wystąpił ostro przeciwko rządowi poseł 
Byrka, również nie zapadła uchwała o po- 
parciu wniosku „Wyzwołenia”, W rozmo- 
wach kuluarowych pos, Witos oświadczył 
że nie zariął parolu przeciwko rzadowi, 
obalać go nie będzie, a będzie ozetał cier- 
pliwie aż rząd sam się przewróci dzięki 
swej polityce. l 


S, A E m 


P. P.S. po stronie p. Grabskiego 


Obietnice premiera wystarczą 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: 

Wozoraisze przerwy w obradach ple- 
num sejmu wykorzystał głównie klub P, P. 
S„ który długo i burzliwie obradował nad 
swoim stosunkiem do rządu, 

Wczorajsze obrady nie przyniosły je- 
dnak decyzńi. Wszystko przemawia za tem, 
iż klub P. P, S. nie położy swoich głosów 
na szali przeciwko rządowi; conajwyżej 
usunie się od głosowania, W wyniku wczo- 


rajszych obrad, aczkoiwiek nie powzięto | 
żadnej uchwały, należy się spodziewać, że | 
klub P, P., S., w którećo imieniu rrzema- | 
wiał rcseł Żuławski, wzależni swój stosu- 

nek do rządu od obietnicy spełnienia sze- 

regu postulatów w dziedzinie polityki ro- | 
botniczej. Uzyskanie takiej obietnicy jest | 
zapewnione i wobec teśo stosy P, P, S. pa- | 
dna przeciwko wnioskowi „Wyzwolenia“ 

o votum nieufności. | 


Ministerstwo przypomina i tłomaczy 
jak będzie pobrany podatek majątkowy 


Ministerstwo skarbu przypomina o po- | ruchomości miejskich podlegających usta- 


trzebie terminowej wpłaty na poczet po- | wie o ochronie lokatorów, 


datku majątkowego jednej czwartej części 
wykazanej w rozesłanych nakazach płat- 
niczych różnicy pomiędzy 3-ma definityw- 
nemi ratami a wpłatami uskutecznionemi 
w formie zaliczek i rat prowizorycznych, 
Suma przypadająca winna być wniesiona 
najpóźniej w ciągu dni 60-ciu od daty do- 
ręczenia nakazu płatniczego, Poza tą obo- 
wiązującą wpłatą w r. b. nie będą wyma- 
gane żadne inne płatności z tytułu podat- 
ku majątkowego jak również nie będą ścią 
gane zaległości z tytułu zaliczek i rat pro- 
wizorycznych. 


Zgodnie z ustawą o podatku majątko- 
wym i rozesłanymi nakazami płatniczymi 
w r. b. przypadało do zapłacenia w całem 
państwie (bez Górnego Śląska i bez nie- 


które mają 
wpłatę podatku majątkowego odroczoną 
do 1926 r.) na poczet podatku majatkowe- 
go 107 milja, złotych, W myśl ostatniego 
rozporządzenia pobrana będzie tylko je- 
dna czwarta część tej sumy, t. j. 26,750.000 
złotych. 


Wobec przyznanej ulgi płatnik, które- 
mu np. wymierzono definitywny podatek 
majątkowy ze zwyżką kontyngentową w 
sumie 50.000 zł, a który wpłacił w postaci 
zaliczek i prowizorycznych rat 10.000 zł,, 
obecnie ma do zapłacenia zamiast 15.000 
zł, (jako różnicy pomiędzy 3-ma pełnemi 
ratłami tego podatku w sumie25.000 zł., a 
sumą 10.000 z wpłaconą zaliczkami i rata- 
mi prowizorycznetmi) tylko jedną czwartą | 
część tej różnicy, t. j. 3.750 zł. 


że ta lub owa klasa nie dość płaci podat 
ków i wywrzeć wrażenie, że śruba podate 
kowa mogłaby jeszcze więcej wydobyć. 
Tymczasem podatki są zbyt wysokie, nisze 
czą kraj i nie prowadzą do celu. 

Niezadowolony jest również mówca 2 
administracji wojskowej, powołując się 
przytem na sprawę Józefa Głąbińskiego. 

W duchu tych wywodów mówca od: 
czytuje deklarację stronnictwa, w zakoń. 
czeniu której zgłasza wniosek © wyraże« 
nie votum nieufności rządowi, o odrzuce« 
nie złożonych przez ten rząd trzech pro 
jektów finansowych, a-wreszcie, trzeci 
wniosek, o rozwiązanie sejmu i rozpisanie 
nowych wyborów na dzień 31 stycznia 
1926 r. Co do tego terminu stronnictwo 
mówcy gotowe jest z innemi stronnictwa: 
mi jeszcze się porozumieć, 

Ostro zaatakował rząd następny z ko- 
lei mówca, 


posel Frostig (kolo żydowskie) 

Dowodzi on, że położenie jest groźne, 
Sejm zaś wraz z rządem czekają chyba na 
to, żeby było jeszcze gorzej, zamiast 0+ 
pracowywać środki naprawy. To, cośmy 
dotąd styszeli, zdaniem posta Frostiga, 
nie jest środkiem naprawy, lecz kontynuo= 
waniem dotychczasowej polityki niszcze 
nia życia gospodarczego państwa, Krok 
zaś dalszy do tej ruiny widzi poseł Fros 
stig w budżecie obecnie przedłożonym, 
który jest za wielki jak na Polskę dzisiej. 
szą, W dalszym ciągu swych wywodów 
poseł Frostig szczegółowo mówił o polity« 
ce podatkowej rządu, poczem omawiał 
działalność Banku Polskiego i akcję po 
życzkową rządu. Następnie poseł Frostig 
zarzucił rządowi, że nie wykonał ugody 
polsko-żydowskiej, czego dowodem ma 
być proces Steigera, oraz zarządzenie p, 
ministra oświaty, ograniczające przyjmo 
wanie żydów na wyższe uczelnie, Z tych 
wszystkich powodów koło żydowskie nie 
ma zaułanią do rządu i zgłasza votum nie- 
ufności, 


Wyjaśnienie premiera Grab- 
skiego 
Niema rokowań z Rofszyldami — 

Polskich kapifałów nikt nie zgłaszał 

Po przemówieniu posła Frostiga zabrał 
głos p. prezes rady ministrów, celem spro- 
stowania niektórych twierdzeń posła Fro- 
stiga. Pan Frostiś mówił o tem, jakoby 
odbywały się rokowania o pożyczkę zas 
graniczną z Rotschildami, O ile wiem, o 
świadczył p. premjer Grabski, Rotschildo- 
wie o tem nic nie wiedzą, a į rząd rów- 
nież nic o tem nie wie, Bardzo byłbym rad 
dowiedzieć się o tem, może w kole żydow= 
skiem takie wiadomości są. Następnie po- 
seł Frostig powiedział: Stwierdzamy, że 
zgłaszali się ludzie, którzy chcieli dać ka- 
pitały Polsce i że rząd nie przyjął ich wa: 
runków, Muszę stwierdzić, że takich luu 
dzi nie widziałem, Byli ludzie, którzy 
wmawiali w nas, że wyrobią dla nas pie- 
niądze, ale takich, którzyby chcieli dać i 
mieli, nie widzieliśmy. Będę bardzo rad, 
jeżeli p. poseł będzie mógł udowodnić te 
swoje twierdzenia, i 

Na tem posiedzenie zamknięto. Na 
stępne dziś o 3-ej po południu, ` 


5. p. Franciszek Kwapil 
PRAGA, 20 października, (Pat), Wczo. 
raj po południu zmarł w Pradze poeta I 
polonofil Franciszek Kwapil. Zmarły ob- 
chodził w lutym r. b. jubileusz 70-lecia ue 
rodzin, Wydał on kilka tomów przekładu 
poezji polskich. 


Wojna domowa w Ghinach 

LONDYN, 20 października. (AW), — 
Donoszą z Pekinu, że wojska gubernatora 
prowincji Tse-Kiang osiągnęły brzegi rzeki 
Jang-Tse-Kiang, Oddziały Tsan-Tsu-Lina 
są zmuszone do dalszego odwrotu. 

Atak i ofenzywa oddziałów z Tse-Kiang 
mają na celu — według wyjaśnienia źródeł 
angielskich — przeszkodzenie w dojściu de 
skutku konferencji celnej w Pekinie. 


21. X, — GŁOS POLSKI — 1925 r. 
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nica zamachu lwowskiego 


„Mlody człowiek, niskiego wzrostu, bez palta, 
w ciemnem ubraniu, rzucił bombę“ 
Dalsze zeznania świadków w procesie Steigera 


(Telefonem ze Lwowa od specjalnego wysłannika „Głosu Polskiego'') 


Wczorajsze rozprawy rozpoczęły się o 
godz. 9 i pół, 


DEKLARACJA ŁAWY OBROŃCZEJ, 


W związku z naganą, którą wczoraj o- 
trzymał ze strony trybunału adwok. dr. 
Grek, adw. Loewenszłajn odczytuje dekla- 
rację, w której mówi: 

Zadaniem obrony jest zanalizować 
wszystko co mówią świadkowie, w jaki 
sposób zostało przeprowadzone śledztwo i 
co się dzieje w sądzie, 

Obrona zostawia sobie to prawo na 
przyszłość krytykowania wszystkiego, co 
będzie uważała za potrzebne, 


Obrońca oświadcza, że dr. Grek nie | 


zasłużył na naganę i na przyszłość będzie 
się kierował tem tylko, aby wyświetlić 
wszystko co się tyczy samej sprawy. 

Przewodniczący oświadcza, iż w dekla- 
racji niema żadnych konkretnych wnio- 
sków — wobec czego nie udzieli na nią 
żadnej odpowiedzi. 


INSPEKTOR POLICJI WICZYŃSKI, 


Pierwszy świadek Wiczyński, insp po- 
licji pow. lwowskiego, stwierdza, iż kry- 
tycznego dnia przechodził obok miejsca, 


gdzie rzucona została bomba, 


Część zebranych tam ludzi twierdziła, 
że bomba rzucona została z góry, inní zaś 
utrzymywali, że — z chodnika, Bomba 
była owinięta w gazetę lub papier zadru- 
kowany. (Pasternakówna zeznała, iż bom- 
ba owinięta była. w biały papier). 

W urzędzie policyjnym znajdowało się 
dużo świadków. Pasternakówna śpieszyła 
się bardzo, twierdząc, że musi iść na pró- 
bę do teatru, 

Ja odesłałem Steigera na policję. Pa- 
sternakówna jeszcze w bramie oświad- 
czyła, że Steiger rzucił bombę... 

Przewodniczący pyta świadka: — Skąd 
świadek jest pewien, że tego samego osob- 
nika przyprowadzono na policję, którego 
kazdł aresztować?,, 

Świadek nie daje odpowiedzi. 

Policjant, który przybył na policję po 


KURT MUENZER. 


Kinematograf życ 
memawgra! ZYGIa 
(Dokończenie) 

Ale pozatem — wiedziała, że on żyje 
nie dla niej, a dla swej idei, Jednakże i 
tierpieć o niego było szczęściem. Wszę- 
dzie ich gnano i ścigano. Były kraje, gdzie 
ważyli się jechać tylko w przebraniu. 
Dziś mieszkali w obskurnych pensjona- 
tach, jutro w ukrytych mansardach, kiedy- 
indziej w zbytkownym hotelu, Niekiedy 
spotykała się z ludźmi z pierwszego iej 
życia — nie poznawano jej, kobiety od- 
wracały się na jej widok, mężczyźni 
o ile byli taktowni i rycerscy, traktowali ją 
jak obcą, inni czynili rozmaite propozycje... 

Żyli z jej biżuterji, Nino Conti nie chciał 
żyć na koszł partji, Ale perły i brylanty 
poczęły się wyczerpywać, -— Wybuchła 
wojna. Byli wówczas w Szwajcarii, Komi- 
tet rewolucyjny pracował gorączkowo. 
Trzeba było pieniędzy, pieniędzy i jeszcze 
raz pieniędzy. A tu coraz trudniej było 
Spieniężać bajeczne djademy i kilkometro- 
we sznury pereł, — Pewnego dnia Natalja 
zapytała; 

ʻA gdy. już nic nie będzie do sprzeda- 
mala 
Nino zmierzył ją cynicznie i odrzekł, 
wmigiąc się: 

„desteś przecie piękna i młodal..." 

Nie miała odwagi zrozumieć go. 

Coraz trudniejsze było ich życie, coraz 
więcej przeżywali przygód i niebezpie- 
czeństw. Ale wszystko to było niczem 
wobec jednego. Nino kochał inne kobiety. 
Sypiał u pokojówęk w peasjonatąch, w 
wielkich hotelach odwiedzał żony emi- 
grantów i uchodźców wojennych, Nie 
zapierał się, tłomaczył jej, że dla swych 
celów musi szukać najbardziei intvmnvch 
sytuacji i nastrojów.  - 

„Piacuj i ty", mówił czasem do nie! 
ironicznie. Niekiedy powierzał jej nawet 
pewne zadaria. Pewien attache francuski 
przejeżdżał z tajnymi dokumentami przez 
Zurych i zamieszkał w Baur au lac. Nino 


pierwszym momencie podejrzewał Paster- 
nakównę o rzucenie tej bomby, 
Świadek ten nie może powiedziec, czy 
Pasternakówna powiedziała „zdaję się, że 
Steiger rzucił bombę", czy też „Steiger 
napewno rzucił bombę”. 

W komisarjacie byli komisarz Kajdan, 
Tiukomski i Sawicki. s 


JEGOMOŚĆ SCHOWANY W PIWNICY. 

Dr. Grek: Czy świadek był pewny, iż 
ma prawdziwego zamachowca. 

Świadek odpowiada, iż nie. Dopiero 
wtedy nabrał przekonania, kiedy Łukom- 
ski mu powiedział, iż Steiger jest, sprawcą 
zamachu. 

Agenci, którzy przeprowadzali rewizję 
w «_kierni De la Paix znaleźli jejomościa 
schowanego w piwnicy, ale okazało się, że 
tamten jest niewinien. 


Adw. Landau: Dlaczego tak mało 
świadków stwierdza, iż bomba została 
rzuconą z góry, 

Świadek: Nie wiem, 

Dr. Landau: Dlaczego śledztwo prowa- 
dziła policja kryminalna, a nie polityczna. 

Świadek: Sprawa należy do dyrektora 
policji Reinlendera., 

Dr. Grek: Do kogo należy utrzymanie 
porządku w mieście, 

Świadek: Do dyrektora Reinlendera, 


ŚWIADEK JAROSZ. 

Stał obok Pasternakówny. Paczka u+ 
padła trzy metry od niego. 

Oświadcza napewno, iż paczka była 
owinięta w gazetę i że nie była owiązana 
sznurkiem, 

Paczka została rzucona z boku. 

Powstał popłoch, wszyscy uciekali — 
on także, 

Miał przed sobą wolną przestrzeń i ab- 
serwował Pasternakównę. Słyszał jak za- 
wołała: „To jest ten w jasnem palci.“ 

Wszyscy włecieli do bramy przy ulicy 
Legionów nr. 1. 

Tam Pasternakówna wskazała na Stei- 
gera i powiedziała: „Zdaje się, że toten" 

Obok Pasternakówny stał jakiś starszy 
pan, któremu powiedziała, iż bardzo się 
boi. Pan ten ją uspokoił, 

p 


u i iaa 


miast, Nino zapoznał się z francuzem, po- 
tem udzielił Natalii potrzebnych instrukcji.. 


| 


Wieczorem jedli obiad w troje, śdy Nino | 


odszedł, na całą noc, Jej rozkazał towa- 
] 


rzyszyć irancuzowi do jego pokoju. Słowo | 
mie czuć, nie wspominać, nie zbudzić się.. 


„nie” było wykreślone z jej życia, © ile 
szło o Niña. 

Attache spieszył się, poszła z nim. Ale 
nie mogła zdecydować się na ostateczność 
Kazała przynieść wina, wsypała mu pro- 
szek. usypiający — zasnął, rozbierając ją 
na klęczkach. Przeszukała pokój, znalazła 
tekę z dokumentami, zaniosła ją do ich 
pokoju, gdzie Nino otworzył tekę, chcąc 
uspokoić sumienie pocałowała w rękę 
śpiącego francuza, ze świtem opuścili ho- 
tel, wsiedli w pociag do Bazylei, z Bruck 
wrócili znów do Zurychu, a popołudniu 
już znowu byli z powrotem w swym daw- 
uym pensionacie, 

Tak płynęło nowe życie księżniczki 
Udine. W trzecim roku wojny, a w piątym 
jej drugiego życia, Nino Conti otrzymał 
z komitetu nakaz udania się do Rzymu, 
gdzie miał wydostać dokumenty ż pałacu 
ministra wojny, które partii miały dać siłę, 
potęgę, możliwość zawarcia pokoju, zmia- 
ny ustrojów państwowych. Czyn ten miała 
spełnić Natalia, która znała dobrze roz- 
kład pałacu. Ministrem wojny był wówczas 
książę Udine, ojciec Natalii, bożyszcze jej 

Za fałszywymi dokumentami przekro- 
czyli granicę, dojechali do Rzvmu, a tē- 
$oż samego wieczora jeszcze znaną sobie 
furtka Natalja weszła do ogrodu dzieciń- 
stwa sweśó. Nino, w przebraniu żebraka 
leżał pod murem parku, Nad nimi skrzyło 
się miriadami gwiazd rzymskie niebo lip- 
cowe, ponad dachami, niby srebrna, lśniła 
olbrzymia konula św. Piotra, dookoła uno- 
sit się zapach kwitnących wawrzynów. 

Natalia szła iakby we śnie, Schotłami 
dla służby dostała się do pałacu. Dawny 
zapach, znane jej tak dobrze korytarze, za 
każdemi drzwiami wspomnienia dzięciń- 
stwa. W przedpokoju zawsze jeszcze sal 
na twardej skrzyni stary Domenica 
A książę w swem łożu niebieskiem leżał 
we śnie, oddychając głośno. 


Księżna orjentowała się doskonale. KI 


iU- 


$ Natalja przeprowadzili się tam natvch | cze do tajnych skrytek w gabinecie ukry 


„NAPEWNO“ CZY „ZDAJE SIĘ“. 

Prokurator, obrona, Steiger i przysięgli 
siawiają mu szereg pytań. 

Prokurator: Czy Pasternakówna po- 
wiedziała: „zdaje się“ czy „napewno”, 

Świadek: Powiedziała „zdaje się”, 

Prokurator prosi, aby zatrzymać tego 
świadka, dopóki będą wysłuchani poli- 
cjanci, którzy byli w bramie, 

Przewodniczący prosi świadka o za- 
czesanie w kcrytarzu. 


ŚWIADEK REIS, 
[54 lat, siwy, mówi po żydowsku. Prze- 
wodniczący mówi doń po niemiecku). 
Stał obok miejsca skąd rzucono bom- 
bz. Widział jak młody człowiek wyciąśnął 
bz z kieszeni í rzucił, 
Ten człowiek był r skiego wzrostu, bez 
palta, w sieanem ubraniu, 
Sznurka na paczce nie było, Byla ona 
owinięta w papier drukowany. 
rowstał norłoch, „szystv zaczęli ucie- 
kać i człowiek ów znikł mu z oczu, 
Przewodniczący ustala, iż u sędziego 
śledczego świadek powiedział, iż widział 
jak człowiek, który rzucił bombę wszedł 
do bramy na ul. Legjonów 1. 
świadek: To jest nieprawda, Na sledz- 
twie tego nie powiedziałem. 
Adw, Landzu: Czy na śledztwie mówił 
pan po żydowsku. 
Świadek: Tak. 
Adw, Landau: Pewnie go na śledztwie 
nie zrozumieli. 


ŚWIADEK FLACH. 

Stał przy bramie przy ul. Legjonów 1. 
Widział lecącą paczkę w powietrzu. 

„ Paczka była ze sznurkiem. 

Weiadł on do tramwaju. Za nim wsiadł 
młody człowiek bardzo blady i zdenerwo- 
wany. 

swiadek widział jak aresztowano Stei- 
gera. 

Adw, Landau: Jak daleko był świadek 
od lecącej bomby. 

Świadek: 20 metrów. 

Adw, Landau: W jaki sposób mógł dii 
rzeć sznutrek. 

Świadek nie daje odpowiedz’. 


as 


pupa 


„wIĄDEK AGENT POL, ZDZISŁAW 
| NIEBYLS 


Z ZE ZEE EP W Z TE O V O S E E E A, 


Miet dyżur na chodniku, skąd rzucono 
bombę. Widział rzucona paczkę, miał wra 
żenie, że to kwiaty. 

Zwrócił się do publiczności, która sta- 
ła na tem miejscu z zapytaniem, kto wi- 
dział rzucającego. 

Pasternakówna doszła, że ma coś do 
powiedzenia, 

Wprowadziła go do bramy przy ulicy 
Legjonów nr, 1 i wskazała na Steigera, 
Prokurator: Czy Pasternakówna 
wiedziała, że Steiger podobny, czy też 

twierdziła, że to ten. 

Świadek: Pasternakówna  kategorycz- 
nie oświadczyła, że to Steigers +, 

Adw. Landau: Czy świadek był przy tem 
jak jeden starszy pan powiedział Paster- 
nakównie, aby była bardzo ostrożną, gdyż 
oskst*-r'» jest bardzo ciężkie. 


Świadek: Nie byłem przy tem. 

Adw. Landau: Czy świadek przeprowa- 
dzał osobista rewizję Steigera, 

Świadek: Tak. Znalazłem u niego zapal- 
niczke, i i 
Adw. Landau: Czy zapalniczka była 
owinięta w bibułę. 

Świadek: Tak, była w bibule. 

Steiger: Czy świadek nie pamięta co 
komisarz Łukomski powiedział, gdy przy- 
prowadzono mnie na policję. 

Świadek: Nie przypominam sobie. 

Następuje Konfrontacja świadka ze 
świadkiem Jaroszem, 

Jarosz ustala, iż przy rozmowie Pa- 
sternakówny z tym starsżym panem, Nie- 
bylskiego nie było, 

ŚWIADEK PATYK. 


* j- 


policjant konny, miał dyżur niedaleko 
miejsca zamachu. 
Widział paczkę w powietrzu. Słyszał 


głos kobiety. 
śWIADEK KOSTKIEWICZ. 
również policjant konny słyszał jak Pa- 
sternakówna krzyczała, „To jest ten w ja- 
snem palcie'. 
Na tem rozprawę zamknięto. 
Dalszy ciąg dziś o godz. 10 rano. 


te były pod poduszką ojca. Nic nie zmie- 
niło się w zwyczajach samotnego księcia. 
Ostrożnie wyjęła kluczyki z pod głowy 
starca, i wybieśła z pokoju, nadludzką si- 
ła zmuszałąc się, by nie nie myśleć, nic 


Nacisnęła wiadomy sobie punkt tape- 
ty, wspaniały Tycjan drgnął i powoli, bez- 
szelestnie wsunął się w głąb pustego mu- 
ru, tworząc rodzaj niszy, w której znajdo- 
wały się taine skrytki., Otwarta je... 

Kstążę jednak zbudził się, nie czując 
kluczy pod siwą głowa. W słabo oświetlo- 
nej sypialni dojrzał otwarte drzwi, por- 
wał rewolwer z szafki nocnej i pobiegł do 
gabinetu, gdzie właśnie Tycian wracał na 
dawne swe miejsce, obok zaś słała ko- 
bieta, trzymając w: reku święte dokumen- 
ty ojczyzny, rękośmię przyszłego zwycię- 
stwa... Podniósł broń, wycelował w szczu- 
ple plecy kobiety, zawołał — i córka jego 
zwróciła ku niemu swą piękną, blada twarz 
Madonny boleściwej,,. 

W tejże chwili opadło z niej to nowe 
życie, znikł czar występnej miłości, roz- 
wiał się urok rozkoszy, zbrodni i upojenia. 
Była znów sobą — księżniczką Udine, 
księżną Jusupow, córką, wdową, matką — 
także matką.... 

Nigdy nie zapomni tej chwili, gdy ksią- 
żę wreszcie odezwał się: 

„Dobrze. weź te papiery i wróć do ko- 
chanka. Ale zacżekaj jeszcze chwilę, i 
patrz, jak będe umierał", 

I przyłożył rewolwer do skroni, Odtrą- 
cila mu ręke, padła na kolana, błagając: 

„Ob, zabij mnie, zabij, zabij!" 

Nie miłość, lecz ta kradzież ją poniża- 
ła. Odrzuciła dokumenty, na kolanach od- 
sunęła się od ojca, bojąc się splamić 40 
swem dotknięciem, Lecz w jego wzroku, 
mimo wszystko, była tylko miłość, wiecze 
na miłość i przebaczenie ojcowskie ,. 

Po chwili znów znalazła się w parku, 
gdzie gwiazdy rzymskie Iśniły, jak daw- 
niej, Teraz dopiero odczuła to rozdarcie 


| zwej jaźni, tę nieuleczalną chorobę, jaką 


będzie oddąd wieczna rozterka między na- 
miętrością, a prawdziwą jej istotą. 
Z próżnemi rękami stanęła przed Ni- 


| nem, który, bijąc ją i kopiąc zagnał do 


ciemnej izdebki koło Kolosseum. Wziął 
rzemień w rękę. 

„Pieniędzy, sukol” 

Nie miała jednak nic więcej, jak tylko 
srebrny krzyżyk na sżyi, który mu po- 
dała drżącą dłonią, Rzucił go jej w twarz 
i wypchnął na ulicę. „A nie waż się wró- 
cić bez pieniędzy!” — zawołał za nią, Nie 
rozumiała... 

Była druga po północy. I tu nawet za- 
pach wawrzynów. Zdawało jej się, że ol- 
brzymia ruina spada na nią. Jakiś robot- 
nik zaczepił ją. Spojrzała na niego błęd- 
nemi swemi oczyma—umknął przerażony 
Potem nadszedł jakiś pan, wziął ją za rę- 
kę, ona krzyknęła, wyrwała się i uciekła 
do. domu, ggęie Nino siedział przy stole 
paląc papierosa. 

„Sama? — zapytał groźnie — A pie- 


niądze?' 
Miiczała. Wówczas zamknął ją na klucz 
i wyszedł, — Siadła na łóżku, zmęczona 


i wyczerpana śmiertelnie Siedziała tak 
godzinę, chcąc nie myśleć o niczem, za- 
dając gwałt sercu i cisnącym się wspom- 
nieniom. — Wtem otwarły się drzwi, do- 
szedł ją śmiech Nina, Ach, kochała go 
jeszcze, kochała, kochała; nigdy nie prze- 
stanie go kochać, oczekiwać, pożądać; na- 
wet uderzenie jego jest rozkoszą. Śmiał 
się swym głosem ubóstwianym — podnio- 
sła oczy, Przyprówadził ze sobą kogoś, ja- 
kieśoś spoconego grubasa, rzeźnika we 
fraku, z brylantowemi spinkami w gorsię 
koszuli. 

„No, proszę spojrzeć”, rzekł, śmiejąc 
się Nino, „Chyba nie zapłacił pan zbyt 
drogo". 

I wyszedł. Natalja słyszała zapadające 
za nim drzwi i nagle poczuła tuż przy 80- 
bie wstrętny jakiś oddech, czyjaś zapoco- 
ną rękę na karku.. 

Nino stał na dole, oparty o bramę do- 
mu i palił spokojnie papierosa, Włem po- 
słyszał nad sobą jakiś szum, coś leciało 
z góry, upadło ciężko na kamienie — Na- 
tala leżała na bruku, westchnęła głęboko. 
krew buchnęła ustami szeroką strugą. Ni- 
no nachylił się nad nią, poznał i, klnąc cis- 
| nal niedopałek papierosa w twarz jej, pel- 
| ną grozy i przeraźnia. Przełożył Mar, T. 


TW; ZUD 


Gaicie biednym siara odzież 
i cienią bieliznę! 

Wobec szybko zbliżającej się zimy, w 
trosce o najuboższą dziatwę szkół po- 
wszechnych, kitóra często dla braku cie- 
płego ubrania nie może regularnie uczę- 
szcząć do szkoły, zarząd polskiego czer- 
wonego krzyża młodzieży zajął się zbie- 
raniem cieplego odzienia i w tym celu 
zwraca się z (gorącym apelem do szanow- 
mych mieszkańców Łodzi o łaskawe zao- 
Hiarowamie wszelkiej chociażby wysorto- 
wanej garderoby, zwłaszcza ciepłej odzie- 
ży i obuwia. ' . 

Cel sem przemawia za sobą,  pizeto 
mie wątpimy, że w zrozumieniu doniosło- 
ści sprawy, społeczeństwo łódzkie, zew- 
sze gotowe nieść pomoc prawidziwie po- 
trzebującym, i tym razem pośpieszy z da- 
rami, chroniącymi, w nader krytycznych 
warunkach zostającą dziatwę, od grożące- 
go jej chłodu i przeziębienia. 

Zaofiarowaną odzież należy składać 
w biurze polskiego czerwonego: krzyża 
[Piotrkowska 96) w godzinach od 9-ej do 
B-ej p. p. 


Mundurki szkolne 


wprowadza M.D.IW,R. w szkołach 
średnich 


(ib) Jak się „Głos Polski" dowiaduje, 
władze szkolne na terenie całego woje- 
wództwa łódzkiego otrzymały zarządzenie 
z ministerstwa oświaty i w. T., że ucznio- 
wie począwszy od klasy A do klasy S-ej 
włącznie, muszą. nasić czapki szkolne o- 
kreślonej formy. 

Jak się dowiadujemy, zarządzenie to 
ma na celu rozciągnięcie większego nad- 
zoru nad uczniami poza szkołą. 


| 
| 


21. 


X. — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Żona zdemaskowała męża-Komunistę 


Kolporterzy bibuły Komunistycznej zasiedli na ławie oskarżonych 


Okręgowy urząd policji politycznej po- 
siadał od pewnego czasu poufne informa- 
cje, że niejaki Stefan Gudaś, zamieszkały 
w Łodzi przy ul, Fijałkowskiej zajmuje się | 
kolportowaniem bibuły komunistycznej w | 
„dzielnicy górnej". | 

Według tych informacji miały się od- | 
bywać w mieszkaniu Gudasia co pewien | 
czas konspiracyjne zebrania dzielnicowe- 
go komitetu K; P. R. P., w których brali 
udział notowani w policji politycznej dzia- 
łacze komtimistyczni: Mieczysław Przybył, | 
Ambroziak Józef, Trzeciak Jan, Moszyń- 
ski Piotr. 

Przeprowadzona naskutek tych infor- 
macji rewizja mieszkaniowa u podejrza- 
nych nie dała pozytywnego rezultatu, je- | 
dnak w czasie rewizji u Gudasia żona te- | 
goż Bronisława, oraz siostra jej Strzelczyk | 
poczyniły rewelacje, potwierdzone nastę- | 
pnie w toku śledztwa, które w dosadny | 
sposób oświetliły wywrotową działalność | 
wszystkich oskarżonych. | 

Tak więc Bronisława Gudas stwierdzi- 
ła, że mniejwięcej od kwietnia b. r. zauwa- | 
żyła, że do męża jej zaczęli przychodzić | 
różni osobnicy w liczbie 6 lub 8, Między 

| 


nimi był znany świadkowi Ambroziak Jó- 
zef i Przybył Mieczysław, ponadto jakiś 
osobnik, niski, brunet, tęgi, oraz inni, na- 
zwisk których Gudasiowa nie zna, 

Nieznajomi nazywali się wzajemnie pse- 
udonimami często przynosili do mieszka- 
nia Gudasia jakieś paczki, które następnie 
Gudaś wynosił z mieszkania. 

Gudasiowo zeznała, że w czasie, gdy by- 


jej mieszkania jakaś kobieta elegancko u- 
brana i pewnego dnia przyniosła jakąś pa- 
czkę. 
Ponieważ Gudasia nie zastała w domu, 
zabrała ową paczkę z pawrotem. 
Osobnik, którego goście „Gubasia" na- 
zywali „Tchórzem" przyniósł również pe- 


| wnego dnia jakąś paczkę do mieszkania 


Gudasiowej i ponieważ Gudasia nie zastał, 
zostawił paczkę w beczce. 

Gudasiowa skomtrolowała zawartość 
tej paczki i skonstatowała, że były w niej 
odezwy komunistyczne, 

Innym razem ów „Tchórz"' przyniósł 
paczkę j dwa sztandary z napisem: „Niech 


| żyje komunistyczna pertja robotnicza Pol- 


skil" „Niech żyje rewolucja socjalna!" i 
drugi „Niech żyje Róża Luksemburg!" Pa- 
czki te i sztandary zabrali Gudaś, Ambro- 
ziak i Przybył. 

Wśród odwiedzających Gudasia, żona 
tegoż widywała również Trzeciaka i Mo- 
szyńskiego, 

Gdy Gudasiowa robiła wyrzuty mężowi, 
że wdaje się z komunistami, mąż wyrzucił 
ją z domu, 

Po aresztowaniu męża Gudasiowa spo- 
ikala na ulicy jednego z gości jej męża, nie- 
znanego jej z nazwiska, który zagroził Gu- 
dasiowej, że zostanie zgładzoną przz par- 
tję, jeśli złoży zeznania w policji, 

Gudastowej okazano -w policji sztandar 
kom., zdjęty w kwietniu b, r, na ulicy Po- 
morskiej i Gudasiowa poznała w nim jeden 


| ze szłandarów przyniesionych w swoim 


czasie do Gudasia. 


policji politycznej Bolesław Szatkowski 
stwierdził, że zna Mieczysława Przybyła 
jako członka Z. M. K. z czasów gdy je 
szcze sam Szatkowski był członkiem K, P. 
R. P. i członkiem „czerwonej frakcji" w 
związkach klasowych, również Trzeciaka 
zna jako członka K, P. R. P 


Według zeznań Szatkowskiego, Trze« 
ciak i Przybył w styczniu b. r. podburzali 
robotników zakładów Szajblera do wystą: 
pień antypaństwowych. 


narjusz policji politycznej zeznał, iż zne 
Ambroziaka jako członka K. P. R. P. uprae 
wiającego działalność wywrotową w ście 
słym kontakcie z komunista Traczem na 
terenie fabryki Rozenblatta. 


Według zeznań Kwiatkowskiego w 
mieszkaniu Moszyńskiego odbywały się 
również zebrania konspiracyjne Z. M. K. 

Oskarżeni nie przyznali się do winy £ 
wyjątkiem oskarżonego Gudasia, który 
przyznał, iż trzy razy rozpowszechnił ode« 
zwy otrzymane na ulicy od nieznanego 0 
sobnika. 

Naskutek powyższych faktów wszyscy 
oskarżeni znaleźli się w dniu wczorajszym 
na ławie oskarżonych w sądzie okręgowym 

Oskarżenie wnosił podprokurator dr- 
Markowski, obronę adw. Dąbrowski z War 
szawy. 

Sąd wysłuchawszy głosów prokuratora 
i obrony wydał wyrok, mocą którego 
wszyscy oskarżeni skazani zostali na trzy 
lata twierdzy z wyjątkiem Przybyła, który 


Świadek Kwiatkowski Józef, funkcjo 


O ZZO AZ RECE ZO 


Z wysolości 16 mefrów 


upadł na ziemię I złamał sobie 
kręgosłup 


ła przy pracy w fabryce, przychodziła do Zbadany w charakterze świadka szofer | skazany został na dwa lata twierdzy, (M). 


(ib) W dniu wczorajszym na szosie Kon- 
stantynowskiej pracownicy P. A. S, T,a 
naprawiali druty telefoniczne, 


Podczas pracy, jeden z pracowników 
Stanisław Lemiesz, zamieszkały przy ul, 
Oblęgorskiej 5, stracił równowagę, będąc 
u szczytu słupa, i z wysokości 10 metrów 
runął na ziemię. 

O wypadku powiadomiono pogotowie 
ratunkowe, którego lekarz stwierdził zła- 
manie kręgosłupa, rany tłuczone głowy i 
po zastosowaniu doraźnej pomocy, prze- 
wiózł go do szpitala św, Józefa, 

Stan nieszczęśliwego b, niebezpieczny 


Gzwariek literacki 


w Miejskiej galerji szfuk! 


: Najbliższy „Czwartek literacki" po- 
święcony będzie aktualnemu obecnie pro- 
blemowi nielkobiecości kobiety dzisiejszej, 
Znany komedjopisarz, autor „Dramatu Ka- 
liny“, „Balwierza zakochanego", „Pocze- 
kalmi I klasy”, Zygmunt Kawecki, w spo- 
sób mu właściwy z subtelną ironją oświetli 
przemiany dzisiejszych form kobiecości. 
Odczyt tegoż pisarza, wygłoszony w prze- 
szłym sezonie, cieszył się niezwykłem u- 
znaniem publiczności, Niewątpliwie i obec- 
na prelekcja Z. Kaweckiego wypełni po 
ba zegi salę miejskiej galenji sztuki. 

Posiadacze rocznych biletów korzysta- 
ją z ulg na odczyt. 


„Dziennik Zarządu m. kodzi” 


Wyszedł z druku nr. 42 (317) „Dzien- 
nika zarządu m. Łodzi", Be, zawiera: 
art, „Sprawozdanie z oględzin dokumen- 
tów łódzkich w archiwum akt dawnych w 
Warszawie”; -art. „Jaki urodzaj mieliśmy 
w tym noku?"; sprawozdanie z 22 (III se- 
sji) posiedzenia rady miejskiej; sprawo- 
zdanie z działalności oddziału szpitalnic- 
twa; kronikę miejską; przegląd samorzą- 
dowy (z życia miast); ogłoszenia i obwiesz- 
czenia władz komunalnych. Adres redakcji 
i administracji: Plac Wolności 14, Il-gie 
piętno, telefon 28-00. 


+ 
Sród czasopism 
ŻYCIE SZKOLNE. 

Ukazał się 10 (32) numer „Życia Szkolnego" 
Zeszyt ten zawiera m. in. M. Orłowa: Podstawy 
pedagogiczne i psychologiczne programów ministe- 
rialnych fc, d.) WŁ Horocha: Szkoła pracy w >. 
woju historycznym, Fr, M. Wrażliwość i ruchy ro- 
ślin (c. d.), lekcję z rachunków w oddz. IV na te- 
mat: „Wyprowadzenie procentów", 

Numer uzupełniają spraw 
kicty i notatki, 
Prenumerata k 
groszy, 


ozdania, recenzje, an- 
Redakcja: Włocławek, Cyganka 30. 
wartalna 2 zł, Numer pojedyńczy 85 


Lekarze przeciwko reorganizacji wydziału 
zdrowotności publicznej 
według projelitu urzędu wojewódzkiego 


W dniu 16 b, m, odbyło się zebranie 
członków łódzkiego kola lekarzy im, Mar- 
cinkowskiego, na którem między innemi 
rozpatrywano sprawę, dotyczącą ewentu- 
alnej reorganizacji miejskiej służby zdro- 
wia 

Po zapoznaniu się z całokształtem 
kwetji uchwalono następującą rezolucję, 

„Koło lekarzy im, Marcinkowskiego po 
zapoznaniu się z treścią zaleceń urzędu 
wojewódzkiego, dotyczących reorganiza- 
cji miejskiej służby zdrowia, uchwala: 

1) Na tle niedostatecznej kultury hi- 
gienicznej ludności daje się wybitnie zau- 
ważyć niedocenianie przez społeczeństwo 
i czynniki miarodajne doniosłości i zma- 
czenia spraw, związanych ze zdrowotno- 
ścią publiczną, skutkiem czego zarówno | 
szpitalnictwo, jak i higiena miasta, pomi | 
mo widocznych postępów, poczynionych w | 
ostatnich latach, znajduje się w okresie po- | 
czątkowego rozwoju, zwłaszcza w porów- | 
naniu z Zachodem | 

| 
| 


2) Aczkolwiek krytyczny stan finan- 
sów miejskich nie pozwala obecnie na 
przeprowadzenie doniiostych dla zdrowot- | 
ności miasta urządzeń i inwestycji, to jed- | 
nak budowa własnego szpitala, którego | 
Łódź dotychczas nie posiada i wydatne | 
rozszerzenie kredytów na podniesienie 
stanu sanitarnego miasta są koniecznością 
chwili, 

3) Przyłączenie szpitalnictwa do wy- 
działu opieki społecznej — ze względu na 
zupełnie odmienne podstawy ich istnienia 
i wyraźne rozgraniczenie zakresu działa- 


nia — nietylko nie ułatwi czynności admi- 
nistracyjnych i gospodarczych obu podwy- 
działów, ale wprowadzi nowe trudności w 
podziale szeregu instytucji sanitarno-lecz- 
niczych, których organiczna łączność 2 ca- 
łokształtem zdrowotności publicznej fest 
aż nadto wyraźna, 

4) Rozgraniczenie kompetencji szpital- 
nictwa j sanitarjatu mogłoby nastąpić je- 
dynie drogą usamodzielnienia obu wydzia- 
ów. 

Projekt województwa, jeśli ma na ce- 
lu istotne podniesienie zarówno szpital- 
nictwa, jak i wydziału sanitarnego do po- 
ziomu faktycznych potrzeb półmiljonowe- 
go miasta — pociągnie za sobą koniecz- 
ność znącznych kredytów. Z uwagi na to, 
mając na względzie przeżywany kryzys e- 
konomiczny, koło uważa reorganizację 
miejskiej służby zdrowia za przedwczesną 
i niedojrzałą do zrealizowania, 

5) Koło solidaryzuje się z konieczno- 
ścią fachowego podporządkowania sekcji 
pokrewnych (sekcji higieny szkolnej leka- 
rzy zakładów opiekuńczych) wydziałowi 
zdrowotności publicznej, oraz powiększe- 
nia ilości dozorów sanitarnych do 14. 

6) Koło z zadowoleniem wita inicjaty- 
wę województwa w kierunku uzdrowie- 
nia wewnętrznej organizacji szpitalnictwa, 
a w pierwszym rzędzie wprowadzenie sy- 
stemu pracy dla służby szpitalnej na dwie 
zmiany, tak koniecznego dla utrzymania 
prawidłowej opieki pielęgniarskiej i od- 
ciążenia ich kosztów utrzymania 
chorego. 


Magistrat wciąż asygnuje pożyczki 
a Bank gospodarstwa Krajowego ich nie wypłaca 


Dnia 19 b. m. pod przewodnictwem p. | 
prezydenta M, Cynarskiego, odbyło się po- 
siedzenie komitetu rozbudowy miasta, na | 
którem po przyjęciu protoktułu z posiedze- | 
nia poprzedniego przyznano następujące 
pożyczki budowlane: 

J., Lubowieckiej (Wapienna 10) 
kończenie budynku — zł. 20,000; 
M. Grenetówi (Magistracla 14) ra wy- 

anie budynku — zł. 22,000; 

J., Jariszowi (Juljusza 20) ma wyprowa- 


ne wy- 


kor 


J. Kopczyńskiemu (Figałkowska 19) na 
10,200 


| 
dzenie pod dach — zł, 64,800; | dą 
| 


wyprowadzenie pod dach — zł. 
Ogółem zł. 117,000. 
Na wniosek p. r. Knorra — postano- | 
wiono wysłać delegację komiletu do ban- | 


ku gospodarstwa krajowego w Warszawie, 


celem pofnformowamia się o stanie spraw, 
przesyłamych bankowi przez komitet roz- 
budowy. 

W związku z odczytanem pismem ko- 
misarjatu budowlanego przy ministerstwie 
skarbu w sprawie proponowanej noweli- 
zacji ustawy z dn. 29 kwietnia 1925 r. o 
rozbudowie miast, komitet postanowit wy- 
łonić podkomisję, która w myśl wskazań 
komitetu, opracuje konkretne wnioski, do- 
tyczące nowelizacji. Do podkomisji tej wej- 
: p. ławnik - przewodniczący wydziału 
budownictwa, inż, K, Follkierski, dyr. L. 


| Gajewicz, delegat urzędu wojewódzkiego, 


inż, Sunderland, oraz r, Waszkiewicz, 

Wnioski podkomisji rozpatrywane będą 
na plenarnem posiedzeniu komitetu rozbu- 
dowy w dn. 26-go b. m. 


| 60 usłyszymy dziś przezradjo 
Program na 21 października 


Paryż, 1750 m, Godzina 13.30 koncert. Gddzina 
21,30 koncert. 

Wiedeń, 530 m. Godzina 16.10 koncert orkie:. 
stry (Romantycy niemieccy). Godzina 20 drugi wie: 
czór cyklu: „Sto lat wesołej muzyki wiedeńskiej" 
—J. Strauss i jego utwory taneczne. Słowo wstęp: 
ne: prof, F, Lange. Współudział pani M. Gerhard 
(śpiew) oraz kwartet smyczkowy. 

Rzym, 425 m, Godzina 17.30 koncert orkiestry 
hotelu „Russia”, Godzina 18.00 Jazzband. Godzina 
20.40 koncert muzykalno-wokalny: 1) Auer: Uwer- 
tura, 2) Mozart: Fiołek, 3) Marcello: Pieśń i inne, 

Berlin, 505 m, Godzina 16,00 „Nathan der Weis= 
se” dramat Lessinga. Godzina 19.45 „Das deutsche 
Volkslied", odczyt prof. d-ra M. Freidlendera, illu= 
stracje muzyczne. Godzina 20,30 wieczór rozrywka 
wy: 1) Produkcje na akordeonie. Godzina 21,00 
koncert mniejszej orkiestry radjofnicznej p. ¢ 
„Miłe wspomnienia". 

Barcelona 325 m.: Godzina 19,05 koncert. Godz, 
22,25 koncert, Godz. 23,30 muzyka taneczna, 

Grac, 404 m. Godzina 16,00 koncert orkiestry. 
Godz. 20.10 wieczór amerykańsk:-n i węgierskich 
kompozytorów, Godzina 21.20 częś: druga (wę 
gierska). 

Wrocław, 418 m, Godzina 12.30—13,25 koncerf 
orkiestry. Godz. 17,05 koncert dla młodzieży (od- 
czyt i śpiewy). Godz. 20,30 „Du liebes Wien”, ope* 
retka w 1 akcie, muz. R. Stolzla. 

Zurych, 515 m. Godzina 17.00 Jazz-band. Godź. 
20.30 wieczór duetów. 

Brno, 1880 m. Godzina 17.00 koncert (trio). Go 
dzina 19,00. Wieczór utworów Czajkowskiego. Go 

zina 20.00 wieczór humoru 


Qdczyi Słanisiawa Przyby: 
SZeWSKIEgO 


W niedzielę, dnia 25 pażdziernika o g. 8.30 w. 
odbędzie się w sali Filharmonji odczyt znakomite: 
go Towieściopisarza i literata Stanisława Przybye 
szevskiego pod tytułem „Kobieła w mojej twór: 
czości', Prelegent w odczycie swym poruszy na. 
stępujące tematy; kobieta w starożytności. Wys 
zwolenie kobiety. Jej stanowisko w średniowieczu, 
Kobieta mścicielka, Najwięksi wrogowie wyzwole= 
nia kobiety. Moje stanowisko wobec kobiet 


Odczyt Tadeusza Wieniawy: 
Długoszowskiego i Jana 
Homila 


Staraniem stowarzyszenia wolnomyślicieli poł 
skich koła w Łodzi w piątek dnia 23 października 
r. b. o godz. B wieczór w sali Filharmonji wygłoszą 
odczyt Tadeusz Wieniawa-Diugoszowski, red. 
„Wolności” i Jan Hempel, red. „Nowej Kultury”; 
na temat „Myśl wolna zagranicą a u nas". 


Bilety w cenie od 50 gr. do 2 zł, do nabycia w 
księgarni Straucha i w dniu odczytu od godz. it 
rana, 
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Budowa Kanalizacji wstrzymana! 


Chciano ją stworzyć za pieniądze wyłącznie rządowe 


Inż, SKrzywan oskarża magistrat -- P. wiceprez. Wojewódzki ma dosyć gospodarki p. Groszkowskiego 
Cał towiia Kompromitacja miasta webec rządu i dostawców-- Magistrat udaje się do Canossy Kamieniczników 


Burzliwe posiedzenie komitetu budowy kanalizacji i wodociągów 


Od kilku już tygodni było tajemnicą 
Poliszynela, że dalsze finansowanie robót 
kanalizacyjnych napotyka ma poważne 
trudności, gdyż magistrat odebrał sobie z 
pożyczki rządowej sumę 760 tysięcy, 
udzielomą wydziałowi ido chwili otrzymania 
wplat ze skarbu państwa, 


Kafastroja finansowa 


To też gdy imż, Slerzywam powrócił z 
urlopu, zastał nietylko wszystkie zasoby, 
finansowe wydziału wyczerpame, ale i dłu- 
gi: niewypłacomą tygodriówikę i miesięcz- 
nią listę pracy, oraz zalleglości dostawcom 
na lączną sumę 225 tysięcy złotych. 

Wobec tego inż, Skrzywan widząc nie- 
możność dalsześb prowadzenia robót w 
tych warumikech, wystosował do komitetu 
budowy kanalizaci i wodociągów obszer- 
my memoriat, w którym zobrazował kata- 
gtrofalną sytuację finansową wydziału, 
oraz wysunął trzy alternatywy co do dal- 
szęgo prowadzeni robót kanalizacyjnych, 


Inż. Skrzywen oskarża 
magistrat! 


Na wstępie inż, Skrzywan wskazuje, iż 
ten opłalkany stan rzeczy, jaki zastał, był 
dla niego niespodzianiką, gdyż wydatki wy- 
działu na rok 1926 zostały wstawiome do 
budżetu m, Łodzi w sumie 5 millionów zł. i 
w tej wysokości były przez radę miejską 
zaakceptowane, a do dnia 6 października 
wydział otrzymał z magistratu bądź bez- 
pośrednio gotówką, bądź wpłatami usku- 
tecznionemi lub przejętemi przez magistrat 
sume 3,097.000 złotych. 

W sumie tej mieściła się suma 760 tys. 
złotych, które magistrat przekazał wy- 
działowi w pierwszych miesiącach r. b, do 
chwili otrzymania pożyczki rządowej. 

W ten sposób można było wważać, że 
g pożyczki rządowej wydział w początlkach 
października posiadał jeszcze do dyspozy- 
cji około 800 tys. zl, a więc de facto stro- 
ma fransowa była w porządku. 

Magistrat bez żadnego uprzedzenia wy- 
działu, bez uprzedniego z nim porozumie- 
nia się, orzekł, że 760,000 zł, udzielone na 
początku roku, mają być pokryte z pożycz- 
ki rządowej i w ten sposób nagle wydział 
pozostał bez wszelkich zasobów. 


Zgubne skufki nieoględnej 
qosnodarki 


„Nie potrzebuję chyba wyjaśniać komi- 
tetowi — mówi dalej w swym memoriale 
inż. Skrzywam — do jak zgubnych skutków 
to doprowadziło: straciliśmy zaufanie do- 
stawców, tak krajowych, jak i zaśranicz- 
nych, co bezwarunkowo wpłynie ujemnie 
na cenę i warunki dostaw w roku przy- 
sztym, 

Zmuszeni byliśmy bez żadnego przygo- 
towania į planu wymówić pracę 800 robo- 
tnilkom, A co najważniejsze: gdy w czerw- 
cu i lipcu na wykonanie jednego metra go- 
towego kamału potrzebowaliśmy dwóch 
dni roboczych miesięcznie, czyli 50-ciu 
dniówelk, w sierpniu cyfra ta wskutek 
zwiększenia wydajności zmalała do 40, a 
wie wrześniu do 25 dniówek, czyli roboci- 


La 


Konirolg świadectw szofer- 
skich 
zarządzi wydział kołowy kom. rządu 


(ib) W ostatnich czasach daje się cd- 
czuć znaczny wzrost wypadków samocho- 
dowych. 

Przyczyna tego leży w pierwszym rzę- 
dzie w niedostatecznem wyszkoleniu szo- 
ferów, gdyż właściciele dorożek samecho- 
dowych, chcąc zaoszczędzić sobie znaczną 
pensję, jaką pobierają zawodowi, wykwa- 
Ufikowani szoferzy, przyjmują jako kie- 
rowców, ludzi nie posiadających prawa ja- 
zdy na dorożkach samochodowych, a po- 
siadających jedynie świadectwa na t. zw. 
dżentelmańskie prawo jazdy. 

Wobec powyższego, oddział ruchu ko- 
łowego kom. rządu Łodzi ma zamiar w naj 
bliższych dniach zarządzić kontrolę świa- 
dectw szoferskich i w razie ujawnienia, iż 
szoferzy jeżdżą bez zawodowych świa- 


dectw, właściciele tych taxisów będą po- 
zbawieni koncesii, 


zna jednego m. b, kanału, wykonanego we | uchwały rady miejskiej, która przyznała | 


| wrześniu kosztowała dwa razy taniej niż 
robocizńa jednego m. b, wykonaneśo w 
lipcu, 

I oto teraz, gdy ten doniosły rezultat 
osiąśnięty został, gdy mogliśmy wykorzy- 
stać calą pracę ongamizacyjną przez nas 
włożoną, ddy mogliśmy jeszcze przez trzy 
miesiące budować tamio i prędko i wyko- 
nać ogółem około 11 klm, z tegorocznego 
| proćramu — zmmszeni zostaliśmy nagro- 
madzoną energię rozprószyć bezużytecz- 
mie, , 
| Podając powyższe takty do wiadomości 
komitetu upraszam wuprze'mie o szczełśóło- 
we rozważanie sprawy i o powzięcie odnoś 
nej decyzji, śdyż zdaniem mojem w damym 
| wypadku magistrat lekceważy sobie przy- 
jete wobec wydziału zobowiszania finan- 
sowe“, 

Dalej memorat ten omawia wyniki per- 
traktachi o dalszą pożyczkę z premierem 
Grabskim i stwierdza, że na komtynuowa- 
nie robót potrzebna jest suma 1209 tysię- 
cy złotych, miasto zaś umyskało zaledwie 
400 tysięcy złotych. 

| 


Trzy alfernafywy 


Wobec tego inż Skrzywan uprasza ko- 
mitet o danie mu instrukcji co dalej czynić 
należy. 

Zdaniem jego memoriału istnieją trzy 
możliwości. 


1) Prowadzić roboty z mniejszą inben- | 


sywmością niż we wrześniu, gdyż już w 
dniu 17 października około 800 robotní- 
ków zostało zwolnionych. Potrzeba na to 
1,200.000 złotych. 

2) Zkikwidować niezwłocznie roboty ma- 


muszą być zakończome w określonych z 


być doprowadzane do porządku. 
Potrzeba na to poza pożyczką rządową 
600 tysięcy złotych natychmiast, 

3) Zlikwidować wszystkie odelniki z wy- 
jaątkiem kolektora Nr, 2 koło toru kolejo- 
wego. 

Potrzeba na to 672 tysiące złotych do 
końca b. r. 


| P. Grabski żąda Kontyru- 
| owan arobóf kanalizanylnych 


| Memoriał ten, ilustrujący dosadnie ka- 
Í 


| 
| 
i 
f 


tastrofalną sytuację rozważano na onmeagdaj- 
szem posiedzeniu komitetu budowy kana- 
lizacji i wodociągów. 

Na wstępie p. wiceprezydent Woje- 
wódzki złożył sprawozdanie z wyników 
konferencji delegacji magistratu z premje- 
rem Grabskim w sprawie otrzymania po- 
życzki. 

Miasto otrzymało 400 tysięcy złotych 
pożyczki pod warunkiem, iż roboty kanali- 
| zacyjne będą prowadzone do grudnia, 

Premier wskazał, iż zlikwidowanie obe- 
cnie robót kanalizacyjnych jest niedopu- 
szczalne, 


Jacense inż Skrzywana 


Następnie zabrał głos inż, Skrzywan, 
który stwierdził, iż magistrat lekceważy 


jąc na względzie, że roboty w śródmieściu 


wydziałowi 8,000.000 złotych. 
| Magistrat nie wyasygnował tej sumy i 
| zlekceważył uchwały rady miejskiej. Sy- 
| tuacia jest katastrofalna, gdyż wydział nie 

posiada odpowiednich sum na zlikwidowa- 

nie prac. Potrzebna jest na to suma 684 
| tysięcy złotych, podczas gdy wydział ma 
| zaledwie z nowej pożyczki rządowej 250 

tysięcy, gdyż 150 tysięcy wydano już na 
| poczet zaległości. 

To też komitet musi zdecydować, jak 

| wybrnąć z tej sytuacji. 


| Podaicie się do dym'sii! 
| Następnie zabrał głos prezes Kernbatm, 


| który w ostry sposób zaatakował nieobli- 
czalną gospodarkę magistratu. 


| czy musi wywołać powszechne oburzenie, | Szy spali ta ucięiat, gaye i 


Magistrat nie dat ani jednego grosza na bu- 
dowe kanalizacji. 

Wicepr. Groszkowski: Nieprawda! 

Prezes Kernbaum: Prawda! Podtrzy- 
muję ten zarzut w całej nozciąśłości, 

Nietyllko, że nie wyasygnowaliście ani 
grosza na budowę kanalizacji, ale i z poży- 
czki rządowej darwaliście innym wydzia- 
łom. 

Zlekceważyliście budowę kanalizacji i 
wodociągów, Uważam — stwierdził prezes 
| Kemibaum — że jedynie honorowem wyco- 
| faniem się madistratu z tej historji byłoby 
| podanie się do dymisji! 
| . 
| Pan Groszkowski przeciwko 


rzadzace! większości 


Następnie zabrał głos p. wiceprezydent 
| Groszkowski, który w dłuższem przemó- 


góry pumikstach i powierzchmie ulic muszą | wiemiu odpierał stawiane mu zarzuty. 


P. Groszkowski stwierdził, iż stronni- 
ctwa rządzące nie liczą się z trudną sytua- 
cją fimansową magistratu i rozrzucają pie- 
niądze na prawo i lewo. 

| Roboty kanalizacyjne winny być pro- 
| wadzone w tym zakresie, na jaki zezwałała 
| sytnacja finansowa miasta. 

Tymczasem stronnictwom rządowym 
zależało na zatrudnieniu jaknajwiększej 
ilości robotników i pracowników — swych 
adherentów politycznych, co doprowadziło 


do obecnej katastrofalnej sytuacji. 


Prez, Cynarski stwierdził, iż komitet 
winien. zwrócić się do magistratu o wyasy- 
śnowanie odpowiednich sum, któreby u- 
możliwiły dalsze prowadzenie robót kana- 
lizacyjnych, 

Skąd magistrat weźmie te sumy to już 
komitet nie powinno obchodzić. 

Jest to całkowicie rzecz magistratu, 
który musi odpowiednie sumy znaleźć za 
wszelką cenę, 


Rząd buduje kanalizację 
w końdzi 
R. Rapalski stwierdził, anomalję, iż ka- 
nalizację buduje w Łodzi nie magistrat, 
lecz rząd. PR 
To też gdy rząd nie dał odpowiedniej 
sumy na kontynuowanie budowy, komitet 


Ka R TE 7 z r EO 


„Teatralna” pod Kuratelą referatu 


walki z lichwą 
Wczoraj znów miało miejsce zajście z gościem 
w -tej restauracji 


Bezprzykładne wprost pod względem 
grubjaństwa metody stosuje względem 
swych gości właściciel restauracji „Tea- 
tralnej”, 

Jak wiadomo, urządził on- w górnej 
części lokalu swego coś w rodzaju kaba- 
retu. Niestety, jest rzeczą wprost niehbez- 


pieczną zająć miejsce przy stoliku, nara- | 
zić się bowiem można na szykany ze stro- | 


ny kelnerów. 


Wczoraj wieczorem jeden z dziennika- | 


rzy warszawskich, bawiący w Łodzi, za- 
mówił piwo, będąc nota bene już po kola- 
cji. Na to kelner w bezczelny i grubjański 
sposób oświadczył, iż obowiązkowa jest 
= kabarecie konsumcja przynajmniej ko- 
acji. 

Rozumie się gość na takie dictum nie 
zareagował, ieno opuścił lokal, oburzony 


postępowaniem właściciela „Teatralnej” 
p. Englera, 

Nigdzie na całym świecie niema tego 

rodzaju terroru konsumcyjnego, jak w tej 
, restauracji, 

Jakaż siła może zmusić człowieka sy- 
| tego do spożycia jeszcze jednej kolacji. 
Sądzimy, iż tego rodzaju metody, stoso- 
| wane względem gości przez kelnerów 
| „Teatralnej', odstręczyć mogą publicz- 

ność łódzką od tego lokalu. 
| Cenami restauracji „Teatralnej” zajął 
| się znany ze swej działalności na niwie 
| tropienia lichwiarzy kierownik referatu 
, walki z lichwą przy komisarjacie rządu p. 
| dr. Grabowski i wszczął już odpowiednie 
kroki w celu ukrócenia wilczych apetytów 


p. Englera, (0) 


stanął w obliczu konieczności wstrzymania 
robót. 


Niema nawet odpowiednich sum na zli- 
kwdidowanie prac rozpoczętych. Magistrait 
wyrzucał pieniądze na prawo i lewo, wy» 
rzucano setki tysięcy na odprawy zreduko- 
wanym urzędnikom, których można było 
zatrudnić w wydziale kanalizacji i wodo- 
ciągów, 

R. Rapalski wskazał na cały szereg błę- 
dów polityki gosnodarczej magistratu, któ- 
re dały w wyniku obecną katastrofalna 
sytuację finansowa. 

Sytuacja jest tem gorsza. iż pożyczkę 
400 tys. rząd dał mie na likwidacię, lecz na 


| dalsze prowadzenie robót kanalizacyjnyci 


to też o uzyskaniu w przyszłym roku poży- 


' czki kanalizacyjnej nie może być A 
Wytworzony przez nią obecny stan rze- i Aj Ens 


| 


| 
| 
| 


łosem inż 
P 
nego 
| 


Cała odpowiedzialność za ten stan rze- 
ier 
Skrzywan robił wszystko co mógł, by nor» 
malnie kontynuować tę budowę. 


Magistrat wędruje do Ca- 
nossy kamieniczników 
R. Knorr po omówieniu wytworzonego 


położenia stwierdza, iż wyjściem z sytua« 
cji byłoby zwrócenie się do właścicieli nie- 
ruchomości o wpłacenie podatku, 

Miasto winno zaapelować do ofiarmości 
właścicielki nieruchomości, którzy w zrozit- 
mieniu powagi sytuacji pospieszą niewąt- 
pliwie miastu z pomocą. 

R. Stypułkowski popiera wniosek r. 
Knorra i stawia cały szereg propozycji co 
do ustalenia premji dla tych właścicieli 
nieruchomości, którzy wcześnie wpłacą 
podatelk i t. d. 

Wnioski r. Stypułkowskiego zmierzały 
do całkowitego zniekształcenia ustawy ©e 
poborze 10 proc. dodatku do podatku pań- 
stwowego od nieruchomości. 

Po krótkiej dyskusji postanowiono zwo- 
łać na czwartek konierencję z właściciela- 
mi nieruchomości. 


Likwidacja robót kanaliza- 
cyjnych 


może się nam wyco: 
R. Rapalski, Ile pan da pieniędzy, pa- 
nie wiceprezydencie ? 
; ski: Tyle ile rząd dał. Wie- 
cej nie mam. 


Prez, Wojewódzki: Popieram wniosek 
p. Skrzywana. Mam dość gospodarki p. 
Groszkowskiego przy budowie tak poważ- 


objektu. 
Po krótkiej dyskusji komitet postamowił 
przystąpić w dniu dzisiejszym do likwidacji 
robót kanalizacyjnych. 

Postanowiono wysłać delegację do p. 
wojewody Darowskiego i przedstawić mit 
wytworzoną sytuację, 


Na tem posiedzenie zamiknięto, A, Tal 


Pokaz urządzeń miejskich 

Otwarcie pokazu urządzeń miejskich 

w parku im, H. Sienkiewicza wyznaczone 
zostało, jak już donosiliśmy, na d. 25 b, m, 
Polkaz zapowiada się bardzo interesujące 
i obejmie wszystkie działy gospodarki ko- 
munalnej. Prace przygotowawcze, pod kie- 
da głównego, p. J. Za- 


runkiem dyr. zarządu 

lewskiego i naczelnika wydziału staty- 
Stucznego, p. M. Rosseta, znajdują się w 
pemym toku 


Nie wdając się narazie w szczegóły, 
medmieniamy, że między innemi wydział 
oświaty i kultury wystawi piękne kilimy, 
wykonane w miejskiej pracowni kilimiar- 
skiej; wydział zdrowotności publicznej — 
bardzo ciekawe preparaty sekcji do wałki 
z gruźlicą, prosektorjum miejskiego oraz 
pracowni bakterjologicznej; urząd stanu 
cywilnego — pierwsze (z przed lat 100) 
księgi stanu cywilnego m. Łodzi etc. 

Na wystawie miejskiej wygłoszone bę- 
dą liczne pogadanki i prelekcje, nozatem 
zaś zostaną wykonane interestijące d$B 
świadczenia, związane z kulturą baktergi i 


wiele innych. 


Nr. 288 


widowiska, koncerty 1 zabawy 


TEATR MIEJSKI. Teatr miejski występuje dzić 
z drugą po „Śnie nocy letniej" z wielką premjerą 
sczonu: po raz pierwszy na scenie łódzkiej ukaże 
się w pełnym tekście poetyckim potężny poemat 
dramatyczny Zygmunta Krasińskiego „Nie-Boska 
komedja* w opracowaniu dokonanem dla Teatru 
Pclskiego w Warszawie przez d-ra Arnolda Szyf- 
mana, w specjalnej oprawie dekoracyjnej, wyko- 
nanej według projektów i pod kierunkiem prof. 
Wincentego Drabika i z ilustracją muzyczną, skom- 
ponowaną ad hoc dla poematu przez Ludomira 
Różyckiego. Ogromny aparat techniczno-zespoło= 
wo-wykonawczy widowiska premjerowego (25 ob- 
razów), z górą 60 wykonawców i około 20 instru- 
mentów w orkiestrze, zmontowany został przez 
relysera Jana Kochanowicza przy pomocy głów- 
nego dekoratora sceny łódzkiej art. mal. Bolesła- 
wa Kudewicza i pomocnika reżysera p. L. Krze- 
mieńskiego. W rolach naczelnych: pp. Alfred Szy- 
mański (hr. Henryk), Jadwiga Żmijewska (żona), 
Zona Gryf-Olszewska (Orcio), Jan Kochanowicz 
(Pankracy), Konstanty Tatarkiewicz  (Przechrzia), 
Tadeucz Białoszczyński (Leonard), Wstępy do ob- 
razów wygłosi p. Tadeusz Żeromski, Zespół orkie- 
strowy poprowadzi p. Zygmunt Białostocki. 

Początek punktualnie o godz. 8 m, 15. Ze 
wzźlędu na powagę i nastrój dzieła, publiczność 
premierowa proszona jest o przybycie przed ozna- 
czonym terminem, gdyż po podniesieniu kurtyny 
nikt na salę wpuszczony nie będzie. Pierwsza 
przerwa nastąpi dopiero po części pierwszej (obra- 
zie]. 

Pozostałe na premjerę bilety (do lóż I piętra, 
krzeseł í amfiteatru) do nabycia od 10 rano do 5 
po południu w Grand-Hotelu (sklep „Mignon”, tel. 
43-59); od 5 po poł, w kasie dziennej teatru przy 

ul. Cegielnianej. 

Jutro powtórzenie dzisiejszej premjery. Dochód 
p- maczony na rzecz obrony Kresów Zachodnich, 
Następne przedstawienie „Nie-Boskiej komedji* w 
sobofę wieczorem. 

W piątek po raz pierwszy dla członków zrze= 
szeń inteligenckich po cenach zniżonych — barw- 
na, sensacyjna kómedja Savoir'a „Wielka księżna i 
chfopiec hotelowy”: W akcie II w „Kabarecie ro- 
syjs.im', wykonany będzie między innemi nume- 
rom zawsze gorąco przyjmowany „Wieczorny 
Dzwon" w świetnej interpretacji znanego w Ło- 
dz śpiewaka p, Lewina. NE 


OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE „PRZEPIÓ- 
RECZKI* ŻEROMSKIEGO. 

W sobotę nadchodzącą o godz, 3 m. 30 po po- 
tudju ma przedstawieniu po cenach najniższych 
fod 40 groszy), dana będzie po raz 14-ty znakomi= 
ts, ciesząca się ogromnem powodzeniem komedja 
Stefana Żeromskiego „Uciekła mi przepióreczka” 
w obsadzie premjerowej. Będzie to ostatnie przed 
zejściem na czas długi z afisza przedstawienie 
świetnej sztuki wielkiego pisarza. Bilety od dziś 
do nabycia w kasie zamawiań w Grand-Hotelu 
(sklep „Mignon”, tel, 43-59 od 10 rano do 7 wia- 
czorem bez przerwy). 


TEATR POPULARNY, Ogrodowa 18, Dziś, 
w środę, dnia 21 b. m. o godz. 8.15 wieczorem 
ciekawa sztuka, w 4-ch aktach Szutkiewicza „Ku- 
la u nogi“, która zdobyła sobie ogólne uznanie 1 
niewątpliwie odniesie zasłużone powodzenie. Re- 
żyserował M. Bielecki. Udzlał biorą panie: Bar- 
toszewska, Brandtówna, Dunajewska, Maassówna 
Szczepańska, Zlelińska, Rostańska, oraz panowie: 
Bielecki, Bolkowski, Gałęcki, Górecki, Morano- 
wicz, Puchalski, Zawieyski 1 inni. Dekoracje art. 
mal, B. Witkowskiego. Jutro, t.. |. w czwartek, 
dnia 22 b. m. po cenach do połowy zniżonych od 
50 groszy do 150 poraz trzeci „Kułą u nogi“ M. 
Szutkiewicza. 


3-ci KONCERT ORKIESTRY FILHARMONICZ-= 
NEJ, 

W niedzielę, dnia 25 października o godz. 3.15 
po południu odbędzie się 3-ci koncert orkiestry 
filharmonicznej, który poświęcony zostanie twór- 
czości Ryszarda Wagnera. Jako solistka wystąpi 
znakomita primadonna opery Warszawskiej p, Ma- 
tylda Polińska-Lewicka i odśpiewa piękne pieśni 
Wagnera oraz arje operowe tegoż kompozytora. 
Orkiestrę poprowadzi Bronisław Szulc i wykona- 
ne zostaną arcydzieła Wagnera: wstęp do opery 
„Parcival”, taniec z op. „Śpiewacy norymberscy", 
fantazja z op. „Lohengrin“, uwertura „Polonja”, 
Marzenie, Cud wielkopiątkowy, uwertura z opery 
„Tannhäuser i inne, Ceny miejsc są bardzo niskie, 
mianowicie od 1 zł, do 4 zł. i wobec tego koncert 
zostaje uprzystępniony dla najszerszych warstw 
społeczeństwa. 


KONCERT ERIKI MORINL 

Na 3-cim koncercie z cyklu „Mistrzowskich 
koncertów", który odbędzie się wè wtorek, dnia 
27 b. m. w sali Filharmonji wystąpi genjalna violi- 
nistka Erika Morini. Już sama zapowiedź tego nie- 
zwykłego koncertu jest dostateczną rękojmią, że 
przeżywać będziemy znówu prawdziwą ucztę ar- 
tystyczną. Erika Morini jest aż nadto dobrze znana 
naszej muzykalnej publiczności, aby się o niej roz- 
pisywać, Słusznie twierdzi krytyka całego świata, 
że Erika Morini to istotnie wielka artystka z ła- 
ski Bożej, to jedna z najgenjalniejszych violinistek 
współczesnych, której mistrzowska gra, pełna” u- 
duchowienia i słodyczcy tonu, stoi na szczycie per- 
fckcji i nie znajduje słów porównania, Nic więc 
dziwnego, że dyrekcje koncertowe walctcą ża- 
wzięcie między sobą o pozyskanie tej niezwykłej 
artystki i ofiaruią jej wprost bajońskie honorarja. 


21. X, — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


„To jest mój mąż, a to jest mój Kochanek” 


Wódka Kupiona za pieniądze z zapomóg spowodowała bójkę, 
która zakończyła się morderstwem 


W dniu wczorajszym sąd dkręgowy, 
pod przewodnictwem s, o. Wilkowskiego, 
w asystencji s. o. Zienkiewicza i Sztalewa 
rozpoznawał sprawę Lucjana Sobańskiego 
oskarżonego o zabójstwo. 


Pod koniec kwietnia w pewną niedzielę 
małżonkowie Rudkowscy szli ulicą Mary- 
cińską i przed bramą domu Nr. 2 Jan Rud- 
kowski zauważył swego przyjaciela Lucja- 
na Sobańskiego. 


Rudkowski był pijany, lecz ujrzawszy 
Sobańskiego posłał go po wódkę, a spot- 
kany w drodze Leonard Celaryn przyniósł 
do mieszkania Rudkowskiego papierosy i 
rozpoczęto libacię. 

W pewnej chwili Rudkowska przepiła 
do Celaryna, nazywając go swym zięciem, 
jak to zwykłe mówił mąż jej, który chciał 
córkę swą wydać za Celaryma, a usłysza- 
wszy to Rudkowski odezwał się „Celary 
jest twoim zięciem, a Sobański kochan- 
kiem". Ponieważ Rudkowska była już pod- 
chmielona powtórzyła słowa męża przed- 
stawiając mężczyzn wzajemnie į mówiąc 
„zapoznajcie się panowie, to jest mój mąż, 
to mój zięć, a to mój kochanek", 

Rudkowski usłyszawszy powyższą tezę 
towarzyską złapał stojący pod ręką gar- 
nek i usiłował rzucić go żonie w głowę, je- 
dnak pomiędzy małżeństwem zjawił się 
Sobański i począł wzywać Rudkowsikiego, 


dona, które przez kilka tygodni było sen= 
sacją dnia. 

W dwa tygodnie po morderstwie w 
Zgierzu w podobny sposób została wymor- 


niącego obowiązki stróża cmentarza kato- 
lickiego w Turku, Pomimo poszukiwań 
sprawców nie udało się schwytać. 


W dniu onegdajszym na szosie tureckiej 
posterunek policyjny zauważył 


mn PO TE a z A A RE o a e 
—- i s artęrehd N 


cji by się wyłlegitymowali poczęli się 
ostrzeliwać gesto z rewowerów, a policja 
ukrywszy się w przydrożnym rowie |edne 
go z nich śmiertelnie ranila co widząc dru- 
gi zbiegł, 

Postrzelonym okazał się znany bandy- 
ta Jan Olejniczak vel Kuźniak, który 
oświadczył, że wspólnik jego Edward Ko- 

, zaciński wraz z nim wymordował rodzinę 
vFeldonów w Zgierzu, a następnie ofiarą 
i ich padła rodzina Grzelaków. 


Przed kilku miesiącami popelniono mor- | 
derstwo w Zgierzu na osobie grabarza Fel- | Edwardem Kozacińskim był bardzo utru- 


dowana rodzina grabarza Grzelaka, peł- | 


Í 
jakiché | 
dwóch osobników, którzy na żądanie poli- | 


aby się z nim zmierzył, Pijak uspokoił się i 
powiedziawszy: „Muszę nabrać sił”, usiadł 


na miejscu, przepił kieliszkiem wódki do | Sobańskim „pięć", 


również pijanego Sobańskiego, poczem 
trzymając się pod ręce poszli do sieni, aby 
tam stoczyć bójkę. W tej samej chwili wy- 
szedł z sąsiedniego mieszkania niejaki Kel- 
ler, który stał się przypadkowo naocznym 
świadkiem zabójstwa i w oczach jego Rud- 
kowski ze Sobańskim poczęli się zataczać, 
przyczem Sobański twierdził, że Rudkow- 
ski tym razem nie odgryzie mu nosa, jak to 
miało miejsce przed dwoma laty. 

Po chwili Rudkowski spytał Sobańskie- 
go, czy nie ma przy sobie jakiegoś tępego 
narzędzia, na co Sobański wyjął z kieszeni 
ostry szewcki nóż. 

Rudkowski odezwał się, że będzie stał 
szokojnie, jeśli Sobański da mu słowo, że 
Sobański po zadaniu mu pięciu ciosów od- 
da mu nóż, by z kolei on mógł zadać mu 
tyleż ciosów 

Rudkowski zgodził się na to. 

Sobański uderzył nożem w łopatkę 
Rudkowskiego, przyczem obydwaj wy- 
krzyknęli „raz”, drugie cięcie otrzymał 
Rudkowski w brzuch, przyczem obydwaj 
krzyknęli „dwa'”, trzecie cięcie otrzymał 
Rudkowski w biodro, przyczem obydwaj 
krzyknęli „trzy”, czwarte cięcie dostał 
Rudkowski w kark, przyczem obydwaj 


| 
| 
| 
| 
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rowane zostało w szyję, gdzie to Rudkow= 
ski, zalewając się krwią krzyknął razem z 
a po chwili Rudkowski 
odezwał się „Oj Lutek, ten piąty raz to bys 
ło po przyjacielsku'", 

Po pięciu minutach Rudkowski przenie» 
siony do izby wskutek upływu krwi zmarł, 


Oskarżony Sobański nie przyznał się 
do winy, jednak nie zaprzeczył, że on mógł 
być sprawcą zabójstwa, a świadek Keller 
kategorycznie stwierdził, iż Rudkowski 
kazał siebie ciąć. 


Prokurator kameralny Marceli Wilecki 
domagał się dla Sobańskiego najsurowsze» 
go wymiaru kary, jaki się stosuje dla more 
derców, omawiając szerzej wpływy wszech 
władnego demona alkoholu, od pochłania: 
nia którego nie mogą się odzwyczaić na- 
wet bezrobotni, a jak to miało miejsce w 
niniejszej sprawie, że za pieniądze otrzye 
mane z zapomogi tak oskarżony, jak i nie« 
boszczyk kupili wódkę. 

Adwokat Neumark domaga się bardzo 
iagodnego wymiaru kary, ponieważ medy- 
cyna sądowa uznaje wypadki podchmiele- 
nia, pijaństwa i niepoczytalności, w którem 
to ostatniem stadjum znajdował się pode 
sądny. 

Sąd po 1aradzie skazał Lucjana Sobańw 
skiego na cztery lata ciężkiego więzienia z 


krzyknęli „cztery”, piąte zaś cięcie skie- | pozbawieniem praw stanu. i 


Krwawa tajemnica cmentarza zgierskiego 
wyjaśniona! 


Mordercami rodziny Feldonów byli bandyci, 
których Feldon odda! w swoim czasie w ręce sprawiedliwości 


Zacządzony pościg za drugim bandytą 


dniony i dopiero przy pomocy sprowadzo- 
nego psa Lorda zdołano wykryć, iż bandy- 
ta ukrył się w majątku Łęki, o trzy kilome- 
try od Turka, gdzie schował się w domu 
sołtysa, którego uprzednio skrępował, 

| Gdy policja zbliżyła się do majątku, 
| Kozaciński począł się gęsto ostrzeliwać, a 
| następnie usiłował wydostać się przez 
| komin. 

Posterunkowy Banasiak z narażeniem 
własnego życia wdarł się do komina górą, 
gdzie złapał bandytę chwytem nelson po- 

dwóny i oddał w ręce sprawiedliwości, 
Kozaciński przyznał się do morderstwa 
| na osobie Feldona i wyjaśnił, że był to akt 
i zemsty za wydanie go przez Feklona w rę- 
| ce policji, gdy popełnił kradzież płotu 
cememtarnego. 

W ten sposób tajemnica cmentarza 
zgierskiego została po czterech miesią- 
cach wyjaśniona 


I 


Czy są nadużycia w Kasie chorych? 


Przemysłowcy, Którzy przetrzymują składki 
robotnicze, staną przed sądem 


przewodniczył p, Kałużyński. 

Lekarze zwrócili się do zarządu 
z kategorycznem wezwaniem acenia 
im zaległych pensji, w przeciwnym razie 
wyciągną z tego odpowiednie konsekwen- 
cje. Postanowiono odpowiedzieć lekarzom. 
ił zarząd ubecnie stara się o wyegzekwo- 
wanie należnych mu od rządu sum i że o 
ile posiadać będzie fundusze, natychmiast 
ureguluje należności. 


Po załatwieniu sprawy komunikatów | 
przystąpiono do omówienia systemu egze- | 
kwowanmia należności kasowy: 


ch od praco- 

dawców, jak również zarzutów prasowych 
w tej sprawie. 

W związku z tem dyrektor dr. Arot po- 

dał do wiadomości, że okręgowy urząd u- 

okólniieu 


bezpieczeń w Warszawie w 


| 
Na wczorajszem posiedzeniu zarządu 
I 
| 


zwraca uwagę zarządowi, iż przemysłow” 
cy, którzy na czas dłuższy jak 5 tygodni 
przetrzymują składki kasowe robotnicze, 


oddani mają być władzom prokuratoeskim 

za cudzej własności. 
| ostanowiono, iż o każdorazowem od- 
| daniu spraw władzom prokuratorskim de- 
| cydować będzie zarząd. Zarazem uchwalo- 
| mo, żądać od rządu sum należnych kasie 
| Sp wa z tytułu artykułu 48 ustawy o ka- 
| sie chorych, tyczącego się 50-ciaprocento- 
| wego zwrotu kosztów leczenia dla poło- 

żnic. 

Omawiano również działałność działu 
| buchalteryjnego, przyczem podnoszono za- 
rzuty przeciwko naczelnemu buchalterowi, 

p. Dziennarskiemu. Postanowiono zanga- 
| żować buchaltera-konsultenta, który po 
dokładnem zbadaniu wydziału przedstawić 
ma zarządowi swe wnioski, 
| Sprawę nadużyć w kasie przy egzeku- 
| cjach omawiano do późnej nocy tak, że 
| sprawozdanie z tego działu posiedzenia 
rdkładamy do jutra. 


| 


Talemnicza samohójczyni 


w zaroślach parku Poniafowskiego 


(ib) Wczoraj w godzinach popołudnio- 
wych funkcjonacjuesz p. p, przechodząc 
parkiem Poniatowskiego przy ul. Pańskiej 
nr, 117, usłyszał nagle jakieś okropne jęki, 


wychodzące z pobliskich zarośli. 


Niezwłocznie pobiegł na miejsce, 4 giy 
rozchylił krzaki, oczom jego przedstaw 
się okropny widok. 

Na ziemi wiła się z bólu jakaś trzydzie= 
stoletnia kobieta, z siną, nabrzmiałą twa- 
rzą i przekrwionemi oczyma. 


Domyśliwszy się, iż jest to samobój» 
czyni, gdyż nieszczęśliwa w ręku ściskała 
buteleczkę, policjant niezwłocznie zaalar= 
mował pogotowie ratunkowe. 


Przybyły lekarz istotnie stwierdził za= 
trucie kwasem karbolowym i po zastośo» 
waniu pierwszej pomocy odwiózł denatkę 
w stanie nieprzytomnym do szpitala św. 
Józefa, gdzie nieszczęśliwa walczy ze 
śmiercią. + \ 

Ponieważ nie znaleziono przy niej żad- 
nych dokumentów stwierdzających jej toże 
samność, nie zdołano stwierdzić jej nazwie 
ska, jakoteż przyczyny samobójstwa, tem 
bardziej, iż denatka znajduje się w stanie 
nieprzytomnym, ; 

Najbliższe dni być może rozświetlą te 
ponurą tragedję, 


—— 


Min, skarbu komunikuje: 


Zgodnie z obowiązującemi ustawami 
dopuszczalna maksymalna ilość bilonu me 
a o i papierowego wynosi 351,5 
miljn. złotych (po 12 zł. na głowę przy 
29,3 miljn. ludności państwa polskiego). 

Według wykazu skarbca, emisyjnego 
Banku Polskiego obieg bilonu i biletów 
zdawkowych na dz. 10 października r. b. 
— po potrąceniu zapasu, znajdującego się 
w kasach skarbowych, wynosił 308.128.000 
zł. t. j o 43,5 miljn. zł. mniej, niż dopu» 
szczają obowiązujące ustawy, 


Gabfnet Dentystyczny 


E. FUCHS 


Nawrot 4, 


Codziennie od 6 do 7 wiecz. specjalne 
godziny uprzystępniające  8078—2 


po cenach Klinicznych» 
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Czy rekordy są szkodliwe dla zdrowia 


-- Jednostronnych ćwiczeń nie można nazwać treningiem 


W ostatnich czasach słyszeliśmy o ca- 
łym szeregu rekordów, jakie padały u nas 
przedewszystkiem w lekkiej atletyce, pły- 
wanit, 
Poprzednio wykazywaliśmy, iż rekord jest 
podstawą zawodów sportowych, obecnie 
zaś choemy poruszyć inną jego stronę, a 
mianowicie, czy obecna pogoń za rekor- 
dami i wogile zdobywanie ich odbić się 
może korzystnie, czy też niekorzystnie na 
zdrowiu zawodników. | 

Wielu teoretyków sportowych i dzia- 
łaczy na polu wychowania fizycznego od- 
wraca się ze wstrętem od manii rekordo- 
wej, nie chce wiedzieć nawet o tych no- 
woczesnych „ekstrawaganojach*, Ozna- 
czają one według nich cyrlkowość, powo- 
dują wycieńczenie, wadę serca, zamiast 
| pełnię sił i zdrowia. 
się było świadkiem zawodów sportowych 
i widziało się padającego ze znużenia lek- 
koatletę, mimowoli nasuwało się pytanie: 
Czy jest jakaś z tego korzyść? 

A jednak można śmiało kruszyć kopię 
w obronie tych, którzy dążą do jaknaj- 
większego wysiłku, do rekordu. Człowiek 
starej daty zapatruje się na ćwiczenia fi- 
zyczne, jako na środek kuracyjny przeciw 
ko tyciu o tyle pożyteczny, © ile działa 
skutecznie przeciwko powolnemu tężeniu 
organizmu, Uprawiający sport jednak sam 
mie myśli o tem, dla niego sport nie jest 
skrupulatnie w pewnym terminie zażywa- 
mem lekarstwem, przepisanem przez dok- 
tora, Dila niego jest on radosnem tezi- 
ciem, z którego czerpie zadowolenie i po- 
godę ducha, a co zrozumieć może tyllko 
sam sportsmen, Sport uprawiać — to 
znaczy ćwiczelnie fizyczne wypełnić tre- 
ścią duchową. l 

Bieg, który dla jednego oznacza ciężką 
w pocie czoła wykonywaną pracę, dla 
drugiego stanowi problem,  Leklkoatleta 
bada z bystrością, jaki stył najwłaściwiej 
odpowiada iego budowie ciała, przy jakim 
dystansie jego serce, jego mięśnie mogą 
wydać największy, wysiłek, jakie tempo 
wreszcie treningowe w jak najwyższym 
stopniu podniesie jego wyniki. I bieg staje 
się dla. niego czemś, bez czego się nie mo- 
że obejść. Uczucie, jakiego doznaje w cza- 
sie uptawiania tego sportu, czyni, zawod- 
nika wesołym i utrzymuje w naprężeniu 
podobnie, jak innych przy słuchaniu mi- 
zyki. 

Stopniowe, ćwiczenie przynosi począt- 
kowo chwilowemu zadowoleniu trwałość 
i ożywienie, uczucie zaś to zwiększa się 
w miarę planowego wykonywania progra- 
mu treningowego, hartowania ciała, Ono 
podnieca człowieka następnie do zawo- 
dów, do zmierzenia sił swoich z siłami 
drugich. Po osiągnięciu zaś pewnego wy- 
niku, tastępuje odpoczynek, w czasie któ- 
rego budzi się ochota do ponownej walki. 
W plamowości leży własne zadowolenie. 
Zachodzi jednak obawa, czy przypadkiem 
wszystkie te najwyższe wysiłki, które da- 
dzą się zaobserwować przy zawodach, nie 
są przecież dla zdrowia szkodliwe? 

"Na szczęście wszelkie obawy pod tym 
względem są płonne. Najwyższy wysiłek 
ule jest nadmiarem największego najtęże- 
nia, którego należałoby się obawiać, ale 
jest tylko jeszcze większą sprawnością w 
tym dniu okazaną przez zawodnika. Zna- 
kómity rekordzista francuski Grourdin, 
który osiągnął w r. 1921 w skoku w dal 7 
metrów 69 cm. rozpoczął od skoku na 4 
m, 75 cm. i dzięki temu tylko, iż wyćwi- 
czył celowo i regularnie wszystkie swoje 
mięśnie, przyczem nie zapomniał © do- 
brym rozpędzie, dzięki czemu zupełnie 
lekko bez jakiejkolwiek szkody dla onga- 
nizmu uzyskał ówczesny rekord w skoku 
w dal. To samo co do skoku w dal, odnosi 
się oczywiście i do innych gałęzi sportu, 
które wymagają chwilowego rozwinięcia 
wszelkich sił oraz doskonałej: sprawności 
ogólnej, fizycznej i dalekie jest od teśo, a 


oraz w innych gałęziach sportu. | 


I rzeczywiście, jeśli | 


by ćwiczącego doprowadzić odrazu do 
śranicy wyczerpania. 

Ten ostatni zarzut daje się bardzo czę- 
sto słyszeć. Zapewne, że nie da się osie*- 
nąć rekordów bez speołalnej pilności i 
skrupulatnego treningu, ale tak samo nie 
| osiągną ich i ci, którzy tępo i jednostron- 
| nie uczą się i ćwiczą tylko w jednej gałę- 
| zi sportu. Jest bowiem pewnem, iż jedri- 


| stronne éwikzemie w jakiejs gakeri dopro- | 


wana berdzo szybko do gramicy ostniecz- 
| nego wysliku i poza nią nie można przejść 
| mimo wielkiej pilności i zapału, Muszą 
| być ćwiczone wszystkie mięśnie i wszyst- 
kie ongany ciała, one bowiem podniecone 
z innej strony, mogą tylko wzmocnić orga- 
nizm, który może będzie jeszcze zdolnym 
do nowego wysiłku, Suma bowiem osta- 
tecznego wysiłku ciała ludzkiego jest nie- 
znaną, a przez racjonalny trening da się 
jeszcze ona w sposób podziwienia godny 
przez długi czas powiększać. Co można 
powiedzieć o tych wszystkich rekordo- 
wych wysiłkach wobec tych, które musi 
żołnierz w czasie wojny pokonywać? 
Niema do tej pory żadnego niaulrowe- 


można bylo twierdzić, iż sportowy wysie 

tek: wychodzi na szkodę zdrowiu, 
zwame „rozszerzone serce" sportowca, 
którem tak długi czas lekarze niektórzy 

| 

| 

| 

| 


| gò, opartego na dowodach materjału, by 


Tak 


„walczyli” przeciwko rekordom już poszło 
w niepamięć, Doświadczenia długoletniej 
praktyki wykazały, iż człowiek zdrowy 
po racjonalnym treningu, może bez waha- 
nia dążyć do osiągnięcia jakknajwiększych 
wysillków sportowych, I nietylko tem nie 
zaszkodzi swemu zdrowiu, ale przeciwnie 
onganizm jego będzie bardziej zahartowa- 
ny i odporny na wszelkie choroby. Oczy- 
wiście, iż sportowiec, (co również u nas 
| czasem się widzi) goniący za rekordami 
bez odpowiedniego przygotowania i bez 
odpowiedniego treningi, może tylko so- 
bie zaszkodzić, to też zadaniem naszych 
orgamizacji sportowych jest dokładne ba- 
danie sprawności fizycznej zawodników 
oraz baczenie. aby się oddawali oni tegu- 
| lamemu treningowi, w przeciwnym razie 
| bowiem nieprzyjaciele rekordów mogą 
naprowadzić poniekąd i słuszne zarzuty, 


K. C, 


Piłkarze sowieccy w Łodzi 


Rosyjskie drużyny footbalowe w najbliższym czasie 
odwiedzą Polskę i rozegrają dwa mecze na boiskach 
naszego miasta 


W czasach przedwojennych sport w 
Rosi nie stał na zbyt wysokim poziomia 
jednak zajmował on b. paważne stanowi- 

| sko. Żywy puls życia sportowego w nie- 
licznych ccprawda ośrodkach Rosji, z dru- 
giej zaś strony nieprzebrany skarb w po- 


| staci strotwego jeszcze lecz dorjeznałsgia | 
materjału — to wszystko rokowało spor- | 


tolwi rasyjskiemu jaknajlepsze nadzieje, 
Jednak wielka wiojna, zmiana ustroju 
. społecznego, a z nią cały szereg wypad- 
ków uniemożłiwiających racjonalne pie- 
i lęgnowajnie kultury fizycznej, zahamowały 
żywiołowy rozwój wychowania fizyczne- 
go w Rosji. 

Dopiero ostatnie czasy sprowadzity 
reorganizację życia sportowego, które 
madomiiar zyskało sobie przychylność i 0- 
piekę władz sowieckich. 

I dziś cały szereg doskonałych >- 
wieckiich drużyn piłki nożnej wyjeżdża na 
tournee po Europie. Jedna z nich, repre- 
zentacja Charkowa, bawi obecnie w Pa- 
ryżu. 

Jak wiadomo w ostatnich czasach du- 
żo się mówi o przyjeździe sowieckich dru- 


żyn do Polski. Sprawą sprowadzenia ich 
zażmują się dwa kluby: stołeczna „Polo- 
nja" į lwowska „Pogoń*, dotychczas jed- 
| mak podpisanie umów niie niastąpiło. 
| W tej właśnie sprawie otrzymujemy 
| od prezesa Ł.Z.O.P.N, p. radnego Rodego 
nastepujące informacje: 

Pertraktacje w sprawie sprowadzenia 
jednej z najlepszych suwi-ciuich drużyn 
| piłkarskich, t j reprezentacji Moslicwy 
i lub Charkowa, do Polski prowadzi z ra- 

mienia warszawskiej „Polenji* p, Tadeusz 
Grabowski W poniedziałek wieczorem 
winien przyjechać specjalny kurjer z Mo- 
slkwy, by sprzwę zakontraktowamia defi- 
nitywnie załatwić, 

P, Rode bawiąc przypadkowo w War- 
szawiie, dowiedziawszy się o zamierze- 
niach „Polonji* zwrócił się do p. Grabow- 
skiego z prośbą o zarezerwowanie 1—2 
spotkań sowieckich gości dła Łodzi. 

W najbliższym wiec czasie będziemy 
mogli podać do wiadomości czytelników 
czy į kiedy ujrzymy piłkarzy sowieckich 
na łódzkich boiskach. 


Jedno z gimnazjów niemieckich obchodziło w tych dniach 


350-lecie swego istnienia. 


Podczas uroczystości jubileusze- 


wych odbyły się ćwiczenia gimnastyczne uczniów, którzy usta- 
wili się w ten sposób. że utworzyli żywą cyfrę „350% 


PORTOWA 
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Dział urzędowy b 0 Z. b. A. 
Komunikat Zarządu Ne 4 


1) Dnia 26 października b, r. o godz. 
8.30 wieczorem odbędzie się w sali stowa- 
rzyszenia gimnastycznego „Sokół* przy 
ul. Emili 5, pierwsze organizacyjne zebra- 
nie okręgowego kolegium sędziów z udzia. 
łem czynnych przedstawicieli sportu lek- 
koatletycznego w Łodzi. 

2) Zarząd Ł. O. Z. L, A. organizuje w 
czasie od 15 do 30 listopada r. b. dwuty- 
godniowy kurs lekkoatletyczny dla lekko- 
atletów: Łódzkiego Klubu Sportowego, 
Wojskowego Klubu Sportowego, Stowa- 
rzyszenia Sport, „Union”, Ż, T; G. S, „Has- 
monea '', 

Kluby '1b stowarzyszenia sportowe, 
które nie są członkami P, Z, L. A.,a chcia- 
łyby w powyższym kursie wziąć udział 
czynny, zechcą się zwracać do zarządu 
Ł. O. Z. L, A. (Piotrkowska 108) z odnośną 
prośbą. 

Wyżej wymienieni członkowie P. Z. L. 
AsL. K. $, Union", W, K. S. i „Hasmo- 
nea“ winni zgłosić swych lekkoatletów li- 
stownie do dnia 10 listopada b, r. 

3) Związek polskich związków sporto- 
wych wydał I-szy Polski Rocznik Sporto- 
wy, zawierający wszechstronne  opraco- 
wanie wszystkich gałęzi życia sportowe» 
go. Zarząd ŁOZLA gorąco poleca klubom 
powyższe wydawnictwo. 

4) Zwracamy uwagę klubom i stowa- 
rzyszeniom na konieczność uprawiania 
gimnastyki lekkoatletycznej przez zawod- 
ników w sezonie zimowym, W tym celi 
kluby dołożą starań o pozyskanie odnoś. 
nych sal gimnastycznych. 


-= 
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Kronika 


REWANŻOWE SPOTKANIE KOLE- 
GJUM ŁóDŻ KRAKÓW, 

Rewanżowe spotkanie pomiędzy ze- 
społami łódzkiego i krakowskiego kol. sę- 
dziów odbędzie się w niedzielę dnia 25-50 
b. m. na boisku „Cracovii”, Jak wiadomo 
ostatnie spotkanie obu reprezentacji za- 
kończyło się nieznacznem zwycięstwem 
krakowian w stosunku 3:2, Obecnie Łódź 
przygotowuje się pilnie do rewanżu i wy- 
stawia najsilniejszy skład z następującymi 
znanymi piłkarzami na czele: Marczew- 
skim, Stenclem, Piotrowskim, Hankem, 
Ottem i Salomonowiczem. W zespole kra 
kcwskim udział wezmą popularni sędzio: 
wie miejscowi, między innymi: dr. Lust. 
garten, dr. Wojakowski, Molkner, Zie- 
miański i Rząsa. Zawody prowadzić bę: 
dzie inż, Rosenstock. 


NAJBLIŻSZY: PRZECIWNIK CARPEN- 
TIERA. 

PARYŻ, 20 października, W związku 
z zapowiedzianym powrotem Carpentiera 
na ring, wyznaczone jest pierwsze jego 
spotkanie z młodym, lecz znakomicie za: 
powiadającym się bokserem amerykań: 
skim Young Stribbling. 21-letni ameryka- 
nin pokonał już znanego i rutynowanego 
boksera Sailer Hofmana w 10 rundzie, « 
w spotkaniu z Berlenbachem, jeszcze w 
roku ubiegłym wyszedł po 6 rundach na 
punkty. 


ZUZANNA LENGLEN W PRADZE CZE 
SKIE 


w. 

PRAGA, 20 października, W obecno: 
ści trzech tysięcy widzów odbył się tutaj 
turniej tennisowy z udziałem znakomite; 
francuskiej tennisistki Rh Lenglen 
który dał następujący wyniki: Lenglen — 
Sindelar 6:0, 6:0. Double: Lenglen — Salm 
contra panna Cahn — Jan Kożelłuch 6:2 
6:1, 


PIECHOTĄ DOOKOŁA ŚWIATA. 

MOSKWA, 20 października. Przybył 
tutaj francuz Emme Karol, członek jedne- 
go z klubów paryskich, podróżujący pie- 
szo dookoła świata, Karol wyszedł z Pa- 
ryża na początku 1921 roku i obszedł pie- 
chotą Amerykę, Australję, Afrykę i obec- 
nie przez Moskwę udaje się do Archan. 
gielska, a następnie na Syberję. 


TRENOWANIE ZAWODNIKÓW-NAR- 
CIARZY, 
WARSZAWA, 20 października, Polski 


związek garped ore y roku 

rzyszłym międzynarodowe zawody nar- 
RE ENARA Polski. W związku 
z tem dla należytego przygotowania za- 
wodników polskich, zarząd związku zaan- 
gażował na 3 miesiące znanego narciarza 
szwedzkiego Stolpe'ego, na trenera związ- 
ku. Stolpe przyjeżdża w początkach listo- 
pada i od 15 przyszłego miesiąca rozpo- 
czyna stały trening w Zakopanem z nar- 
ciarzami cywilnymi, jak również i wojsko- 
wymi. 
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Październik iest najgorszym 
MIESIĄCEM 

Zastój na rynku bawełnianym 

Na rynku wyrobów bawełnianych sy- 
tuacja w dalszym ciągu nie uległa zmianie 
na lepsze. 
Coprawida w ubiegłym tygodniu przy- 
była do Łodzi mieznaczna ilość kupców 
prowincjonalnych, podróż ich miała jednak 
na celu przeważnie uskutecznienie prolon- 
gat zobowiązań wekslowych, Nabyte zo- 
stały niewielkie ilości t. zw. markowych 
towarów. Ceny ustalano przeważnie go- 
tówikowe, stosując rabat w wysokości 8 
do 12 procent. 
Z prowincji donoszą nadal o zupełnej 
ciszy w handlu, przyczem nie należy zapo- 
minać, iż miesiąc październik był zwykle 
okresem największego ożywienia. Kupcy 
prowincjonalni twierdzą, iż przyczyną za- 
stoju jest zubożenie sfer włościańskich, 
które nie są w stanie nabyć nawet najnie- 
zbędniejszych materjałów Wskutek tego 
obroty dokonywane przez kupców prowin- 
cjonalnych zmniejszyły się do minimum i 
nie wynoszą obecnie w dużych nawet skta- 
dach kilkudziesięciu złotych tygodniowo. 
Prócz tego wielkie ciężary podatkowe, 
wzrastające stale wskutek czteroprocento- 
wej kary w stosunku miesięcznym pogar- 
szają sytuację do tego stopnia, iż byt ku- 
piectwa uważać należy za poważnie za- 
grożony, jeżeli nie skazany na zupełną 
ruine (z) 


Sfabilizacia dolara 


Zmian kursu nie należy się 
spodziewać 

Sytuacja na prywatnym rynku walut 
obcych nie ulega ostatnio poważniejszym 
zmianom. Drobne odchylenia kursu dolara 
wweżać należy na wynik ustosunkowania 
się lokalnej podaży i popytu, naogół jed- 
nak mówić można o ustabilizowaniu się 
kursu w granicach 6,10 — 6,15, Przyczy- 
niło się do tego niewątpliwie zmniejszenie 
zapotrzebowania walut obcych ze strony 
sler przemysłowo - handlowych, co wyni- 
ka głównie z braku gotówki, oraz skutecz- 
na interwencja Banku Polskiego na giel- 
dach zagranicznych, jak również zrówno- 


pować obce waluty na rynku prywatnym, 
obecnie mogą zaspokoić skromne swe za- 
potrzebowania za pośrednictwem banków 
prywatnych. Ten stan rzeczy wpływa nie. 
zmiernie dodatnio na poziom ktrsu na 
rynkach prywatnych, Nie należy się też 
spodziewać w najbliższym czasie poważ- 
nej zmiany kursu. Zwyżka kursu złotego 
wydaje się zaś być uzależniona ad zreali- 
zowania pożyczek zagranicznych, które 
mogą być przeznaczone ną sanację stanu 
gospodarczego i finansowego. 

Na rynku prywatnym w Łodzi dolara- 
mi obracano wczoraj po kursie 6,10—6,12 
przy miernem zapotrzebowaniu, które w 
zupełności zostało pokryte przez ilości 
obcych walut, znajdujących się w podaży. 
Temsam mniejwięcej kurs ukształtował się 
na rynku prywatnym w Warszawie (6,11) 


Masowe niewypłacalności w Małopolsce 


są rezultatem zmowy Kupców rzeszowskich 


Kupiectwo łódzkie podejmuje interwencję u min. sprawie- 
dliwości 


Jak się „Głos Polski“ dowiaduje, nie- 
wypiacalności w Rzeszowie, sięgające licz- 
by kilkudziesięciu, okazaży się rezultatem 
pewnego rodzaju zmowy kupców manufak- 
turowych w Rzeszowie. Kilka firm solid. 
nych pczostałe poza zmową i zobowiąza- 
uła swe płaci. 

Propozycje regulacyjne na 40—50 proc, | 
zgłoszone zbiorowo z Rzeszowa, zostały | 
przez łódzkich hurtowników : przemysłow- 
ców kategorycznie odrzucone 

Jalk się dowiadujemy, w sprawie tcj wy- 
dział ochrony kredytu stowarzyszenia 
kupców, Piotrkowska 73, zwołuje na 
czwartek dnia 22 b. m. na godzinę 9 wie- 
czór, zebranie firm pozosiejących w sto- | 
sunkach z Rzeszowem, t*wnież z pośród | 
nieczłonków stowarzyszenia, 

Poza tem, stowarzyszenie zamierza w 
tej sprawie interwenjować w prokuraturze 
w Rzeszowie, a wobec cięgiego nadużywa- | 
nia małopolskiej ustawy ugodowej, również | 
i u ministra sprawiedliwości. 


Jak się dowiadujemy, przedstawiciele 
łódzkiego oddziału centrali rzemieślniczej 
w Warszawie (Zawadzka 5) złożyli w so- 
botę na ręce p. prezesa łódzkiej izby skar- 
bowej memorjał, w którym poruszona była 
sprawa wymiarów podatku przemysłowe- 
go na I półrocze 1925 r. W memorjale o- | 
mawiany był fakt, iż mimo przeżywanego | 
przez społeczeństwo kryzysu ekonomiez- | 
nego, który w pierwszym rzędzie dotknął 
rzesze drobnych rzemieślników jako zwią” 
zanych ściśle z ludnością robotniczą, wy- 
miary podatku przemysłowego za I pół- 
rócze 1925 r. przekraczały często kilka- 


W związku z rozesłaniem płatnikom 
przez władze skarbowe zawiadomień o u- 
iszczeniu podatku majątkowego, dochodo- 
wego, obrotowego i t. p. niezadowolenie 
i skargi opodatkowanych przybrały maso- 
wy cbyśkój i urzędy skarbowe zawalo- 
ne są wprost reklamacjami na niesłuszny 
lub na wysoki wymiar tego lub innego po- 
datku, 

W sprawie tej, jak się dowiadujemy, 
spodziewany jest przyjazd do Łodzi spe- 
cjalnej komisji, niektóre bowiem zrzesze- 
nia przedstawiły bezpośrednio w min. 


(raw) W dniu wczorajszym wydział 
handlowy sądu okręgowego w Łodzi, roz- 
patrywał charakterystyczną sprawę z po- 
wództwa firmy „Aachner Kratzenfabrik, 


iw Katowicach (6,10,5). (rz). Cassaletee et Co A. G." przeciwko sukce- 
areo B. ka rożen o sumę 1,356,04 

anków szwajcarskich. 
tigi w płaceniu podatku Sesji przewodniczył sędzia okr. Dalig 


majątkowego 

dla właścicieli nieruchomości 
Jak się dowiadujemy, właściciele nle- 
ruchomości, którzy czerpią dochód tylko 
z nieruchomości, nie płacą obecnie podat- 
bu majątkowegą, a sumy z tego tytułu 
zostają im rozłożone z urzędu na 4 raty 
kwartalne, płatne od 15 lutego, (az), 


NAME 


Dr. med. 


i Gustawa Zand-Tenenhaumowa 
Wólczańska nr, 4. Tel. 40-25. | 


unorohy kobieca i akuszeria. 
Frzyjmuje od 5 do 5 po pol | 


| 
a Z 
= A R $ 


w asystencji sędziów handlowych Sienkie- 
wicza i Hertza, 

Osnowa sprawy jest następująca: 
W kwietniu 1923 roku, jeden z sukce- 
scrów firmy, Eljasz Rozenblatt, przepro- 
wzdził pewną tranzakseję ze wsnomaianą 
niemiecką firmą, skutkiem czego wysta- 
wił na zlecenie tej firmy weksel, podpi- 
sując go: B. Rozenblatt, per procura E. 
Rozenblatt, 

W wyniku powyższego, firma Cassa- 
leteo et Co, zwrócił. się w terminie do 
wszystkich sukcesorów, z żądaniem zapła- 
cenia wekslą, 

imieniu pozwanych występował 
adwokat Adolf Kon, który wnosił o odda- 
enie powództwa, > dj, swe żądanie 
ta okolicznością, iż B. Rozenblatt zmarł w 


roku 1922, wobec czego nie był w słanie 
zawierać umowy w kwietniu 1923 r. | 


_ Eljasza Rozeablatta, nikt z braci nie 


ANDLOWA 


Interwencja będzie miała na celu przy- 
spieszenie załatwiania spraw tych, gdyż 
kupcy małopolscy wykorzystają wytwo- 
rzoną ostatnio w handlu sytuację, 

Wyjazd delegatów kupiectwa łódzkie- 
go do Warszawy i Rzeszowa spodziewany 
jest po odbytem w czwartek zebraniu zain= 
teresowanych w tej sprawie firm łódzkich. 

Akcję podjętą przez stowarzyszenie po. 
witać należy z uznaniem, ponieważ dopro- 
wadzić może do zlikwidowania anormal- 


| nych stosunków, panujących wśród kup- 


ców małopolskich. 

Jak się „Głos Polski" dowiaduje, nastę- 
pujące firmy przerwały wypłaty swych zo- 
bowiązań: Markus Schmeher, Przemyśl; 
Bracia Gottlieb, Przemyśl; oraz Juda Bern- 
stein, Lwów. 

Ze względu na złośliwy charałcter ostat- 
niej niewypłacalności, zarząd etowarzysze- 
nia kupców prosi wierzycieli o zgłaszanie 
się do stowarzyszenia, ar, 


Rewizja wymiarów podatkowych 


jest Konieczna 


Rzeczoznawcy z pośród płatników powinni brać 
udział w rozpatrywaniu reKursów 


krotnie wymiary za II półrocze 1924 r. W 
zakończeniu memorjału zrzeszeni rze- 
mieślnicy prosili o powołanie rzeczoznaw- 
ców z liczby członków stowarzyszenia, 
celem wydania opinji przy rozpatrywaniu 
odwołań i o zarządzenie wstrzymania e- 
gzekucji podatku do wysokości, która u- 
staloną zostanie przez biegłych. Pam pre- 
zes Towarnicki przyrzekł rozpatrzyć me- 
morjał przychylnie, zaznaczając jedno- 
cześnie, iż w czasie posiedzeń komisji od- 
woławczej ewentualne przeszacowania 
niewątpliwie zostaną usunięte. (z) 


Komisja min. skarbu przyjedzie do Łodzi | 
i zbada sytuację podatkową w naszem mieście 


skarbu liczne wypadki niczem nieuzasad- 
nionej wysokości różnych podatków, co 
świadczy o wadliwem funkcjonowaniu ko- 
misji podatkowych i co w następstwie mo- 
głoby zrujnować większość płatników, są 

owiem fakty, iż dany płatnik nie posiada 
wogóle w całym swym majątku nawet po- 
łowy sumy, jaką na podstawie obecnego 
wymiaru ma zapłacić. 

O rozmiarach niezadowolenia świadczy 
fekt, iż conajmniej 95 proc. opodatkowa- 
nych złożyło rekursy, co jest zjawiskiem 
dotychczas nie spotykanem, (o) 


Po śmierci nie można podpisać weksla 
Charakterystyczna sprawa w sądzie oliręgowym 


upoważnił do podpisywania weksla „per 
procura'', to też mógł on zawrzeć tranzak» 
cję we własnem imieniu, nie podpisując 


y- 
Powołując się więc na to, iż tranzakcję 
zawierał tylko Eljasz, mecenas Kon prosi 
o oddalenie powództwa od firmy, ewentu- 
alnie o zobowiązanie strony przeciwnej do 
przedstawienia dowodów upoważniają. 
cych do podpisywania Eljasza Rozenblat- 
ta „per procura", 

Rzecznik strony powodowej, p. mec. 
Angersztein, uważa, iż w wypadku gdy ue 
miera ojciec, to sprawa spadku reguluje 
się przez długi okres czasu, nie może więc 
być mowy o tem, jakoby w kwietniu 23 
roku spadek był już podzielony i Eljasz 
Rozenblatt mógł występować we własnem 
imieniu, a nie w imieniu firmy. 

Ponieważ Eljasz Rozenblatt weksel 
podpisal więc w stosunku do niego po- 
wództwo ma rację bytu, co się zaś tyczy 
innych sukcesorów, to ei powinni udowod- 
nić, iż nie upoważniali brata du podpisy- 
wania firmy „per procura". 

Sąd po naradzie postanowił zobowią- 
zać strony do przedstawienia dodatka- 
wych dowodów rzeczowvch. 


R 


„GŁOS POLSKI" 
Lóg 
21 października 1925 r 


| Agenci handlowi będą radzić 


nad swym losem 


Dnia 8 listopada r, b, odbędzie się w 
Warszawie zjazd agentów handlowych 
Polski dla omówienia bolączek tego zas 
wodu, szczególnie dotkliwych w związka 
z obecną sytuacją gospodarczą. Na zjazd 
powyższy wyjeżdża również delegacja 
łódzkich agentów handlowych. 


Rynek pieniężny 


Warszawska nietda orzedowa- 

, WARSZAWA, 20:go października (Pat). Ng 
sjisłejszej gieldzie urzędowej notowania byly 
uastępujace: 

Dolary —.— 
Franki franc. —.=— 


Belgja 

Holandja 241.16 

Londyn 29,05 

N. York 5.98 

Paryż 26.65 

Szwajcarja 115.60 

Wiedeń 84.60 

Sztokholm 160.65 

Praga 17.81 

Włochy 24.60 

Pożyczka dolarowa 64.75 

10 proc.pożyczka kolejowa 85.— 

Pożyczka konwersyjna 43,50 

8 proc. pożyczka złota 70.— 

4 i pół proc. listy zastawne ziem 
skie 16.65 

5 pr. obl. m. Warszawy przedwojem 
ne 15.90 

4 i pół proc. oblig, m. Warrzawy 
przedwojenne 13.00 | 


rata aejowa 


Bank dyskontowy 5 
Bank zachodni 1,28 
Bank handlowy 3—3.10 
Bank zarobkowy 4 
Spiess 2—2.05 
Chodorów 4 

Cukier 1.75 

Węgiel 1.40—1.33—-1.35 
Lilpop 0.53 

Norblin 2.75 

Pocisk 1.20 
Starachowice 1131.12 
Elektr. Dąbrow. 0.35 
Gosławice 1.30 

Firley 0,23—0.24 
Nobel 1.20 

Modrzejów 2.50—2.30—2.35 


(rzędowa giełda qdańska, 


GDANSK,20 października (Pat). Na dzi» 
rejszem zebraniu dieldy gdańskiej notowana 
"+ ldenach gdańskich: 


-— 


100 marek Rzeszy 124.055> 124.545 
100 zlotych polskich 86.33—87.11 
Częk na Londyn 25 25,00 


'Telegraficzną wyplata na: 
Warsząwę 86,02—30.23 
Berlin 123,923— 124.255 


Notowania ułolego, 


W dnia 20-ym października 1925 r, 


Za 100 złotych: 
Londyn 28,00 
Zurych 85.00 
Berlin 68,45 = 70.15 
Wypłaty na: 
Poznań 60.52-69.88 
Katowice 69.27 — 69.65 
Warszawę 60,27 — 69.65 
Gdańsk 86.02—86.25 
Wiedeń czeki 117,15—117 65 
banknoty 116.80 117.80 
Praga 561.00 


Notowania gieldowe w Londnnie 


LONDYN, 20 października. (Pat) Zamknię« 


cie gieldy. 
Nowyejork 4.34 25 
Holandją 12.04 
Prancja 108.50 
Belgią 106,20 
Włochy 121.12 
Niemcy 20.35 
Szwajcarja 25.20 
Portugalją 250 
Dania 19.28 
Szwecja 15,08 
Norwedja 28 50 
Heisingtors 192.25 
P.aga 163.12 
Wiedeń 3430 
warszawa 29 — 


Notowania giełdowe w Paryża, 


giełd 
t ondya 108,46 
N, Jork 2AL 
Belgja 105.05 
(spanje 524,26 
Wlochy 80,25 
Szwajcarja 455.00 
Holandja 911.25 
pm j BOn 
zwecja 


TA. 


OBWIESZCZENIE. 
Magistrat m Łodzi podaje nin eiszem do wiadomości, że imienne 
listy płatników podatku przemysłowego za | pólrocze 1925 roku 
wyłożone będą od dma %0 b m. w myśl art. 8 ustawy o państwowym 
podatku przemysłowym z dnia 14 maja 1925 roku 'Dz. U. R. P, M 48 
poz. 412) na przeciąg 4 tygodni w biurze Wydzialu Podatkowego, Plac 
Wolności 2, pokój Nz 5. :074—1 
Osoby interesowane mogą przejrzeć powyższe iisty w powyżej 
wymienionym lokalu w godzinach od 10 do 12.50 codziennie. 
Łódż, dnia 15 października 1925 roku 
MAGISTRAT M. ŁODZI. 
Prezydent: 


(—) w. Groszkowsiki, 


Przewodniczący 
Wydziału Podatkowego 
(—) Kulamowicz. 


CHORZY! Dbałcie o swołe zdrowie! 
Słynne w 22- 


łym świeci. Zioła z gór Harcu D-a Lauera 


Zalecane przez najsłynnieisze powadl lekarskie, jak: prof. Berliń- 
skiego Uniwersytetu Dr. v. Leyden. Dr. HochflStter, Dr. Martin i wielu innych 
wybitnych lekarzy, którzy stwierdzili, że zioła te sa niezastąpionym środkiem 
przy chorobach, pochodzacych z zanieczyszczenia | zdeszczenia krwi, 

Zloła z nór Harcu D-ra Lauera radykalnie usuwają wszelkie 
cierpienia żołądkowe cierpienia watroby, cierpienia nerek. kamienie żółcio: 
Lb cierpienia hemoroidalne, reumatyzm, artretyzm, bóle głowy, wyrzuty 
i liszaje. 

Zioła z nór Karcu -ra Lauera pobudzaja apetyt i trawienie 
i przy skłonnościach do obstrukcji sa zarówno praktycznym i skutecznym 
środkiem przeczyszczającym, 

Zioła z gór Harcu D-ra Lauera zostały nagrodzone na wy- 
stawach lekarskich naiwyższemi odznaczeniami i złotemi medalami: w Ba- 
denie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i w in. miastach. Tysiące po- 
dziękowań i uznań za skuteczność Złół Harekich otrzymał Dr. Lauer 
od osób wyleczonych. 

Cena pół putełka zł. 1.505 podwójne pudełko zł. 2.50, 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
Uwaga: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw, Każde orygi 
nalne pudełko zaopatrzone Nz: 45 wg rej. w Min. Zdr. Publ. 


Reprezen. na Polskę: Józef Grossman, Warszawa, Chmielna 49. 


§ | japoński wabi się Hiro, 

s | wynagrodzeniem. UL Piotrkow- 
v ska 151 8036-2 
2 Syndyk tymczasowy upadłości 


21. X, — GŁOS POLSKI — 1925 r. Nr. 288 


[I URZĄD SKARBOWY 


Lagi nat piesek podatków - pz nia, 
Oddać za O GŁ O S 7 ENIF. 


II Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi po- 
daje niniejszym do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych 
podatków i opłat skarbowych odbędą się publiczne licytacje rucho- 
mości, zajętych u niżej wyszczególnionych dłużników: d. 28 października 
1925 roku między godz. 10 rano, a 4 po poł.: 


1) Landau G., Piotrkowska 20, 400 szt. chustek baw., 3 szt. cajgu 


Łódź, dn. 20 października 1925 1 


Kazimierza Wolskiego na zasadzie 
art. 501-503 K. H. wzywa wierzy- 
cieli aby w ciągu 40 dni złożyli u 
niego lub w kancelerji wydziału 


handlowego tytuły swych wierzy- i meble. 
telności a następnie w- ciągu 15] 2) Szczupak Sz. K., Cegielniana 16, pieniek do rąbania mięsa i 20 
dni po upływie powyższego ter- klg mięsa. 


minu przystąpili do sprawdzenia 
wierzytelności Sędziego Komisarza 
w wydziale handlowym Sądu O- 
kręgowego w Łodzi, w szczegól- 
ności w terminach przez Sędziego 


3) Lassman Samuel, Piotrkowska 54, 50 mtr. kamgarnu. 
4) Fiszlewicz Abram, Narutowicza 12, 40 skórek fokowych. 
5) Futterman Józef, Piotrkowska 54, 10 dużych dywanów. 
6) Urbach Chaskiel, Piotrkowska 64, 100 kig. mydła, 

7) Majranc A. D., Konstantynowska 49, meble, 


Komisarza wyznaczonych, a mia-| 8) Sztajnberg. Spiewak i S-ka, 6-go Sierpnia 102, 5 koni, powóz 
nowicie 19 grudnia 1925 r. o godz. i kasa ogniotrwała. 
10 rano. 8058—1 9) Cukier.man A., Piotrkowska 66, urządzenie biurowe i kasa ognio- 
Syndyk tymczasowy trwała, || DAJE r 
Adwokat Edward Filipkowski 10) Leszczyński, Globus, Kapitulnik i Lipski, Piotrkowska 37, 75, 


Łódź, Konstantynowska 19 sztuk towaru bawełnianego. 


11) Karpowski M. L. i Bielajew J., Piotrkowska 37, 1000 mtr. to- 
waru wełnianego, 
$ 12) Lwow Józef, Gdańska 81, 4 biurka i kasa, 
je (| Wi A 13) Grynstein Isser, Konstantynowska 37a, kasa, biurko i bibljoteka. 


14) Erlich Izrael i Jachet, IKonstantynowska 10, urządzenie biurowe. 


c mt 7814] 15) Bojarski Juljusz, Cegielniana 68, meble i kasa ogniotrwała. 
powerócił 16) Peter Abram Ch. i S-ka, Gdańska 11, meble i maszyna do szycia, 
Choroby skórne i weneryczne.| 17) Braunstein Jakób, Piotrkowska 21, 20 szt. surówki. 
Nawrot 7. Tel. 28-07.| 18) Halpern B-cia, Południowa 20, meble. 


19y Wajnberger Henoch, Wschodnia 63, 20 walizek płóciennych. 

20) Bortner Mojsze, Piotrkowska 114, 50 sztuk towaru bawełn. 

21) Wąsowicz Jakób, Piotrkowska 92, maszyna do szycia „Singera“. 
22) Gierbich i S-ka „Tivoli*, Przejazd 1, 1.400 but. likieru i 600 but. 


Przyjmuje od 10—12 i odd 5—7, 
F 


GABINET DENTYSTYCZNY s 


i laboratorjum sztucznych zędźw | wina. 
R GL l M | 23) Wajdenfeld Fiszel i S-ka, Piotrkowska 116, 8 maszyn poń: 
a IK a IBER MI | czoszniczych. 
: 24) Brendzel Chaim, Wschodnia 54, meble. 
PIOTRKOWSKA No 120, | piętro, front 25) Sztanjberg J., Wschodnia 49, kredens. 


dawniej GŁÓWNA % 5. 


DO WYNAJĘCIA 


Á OBSZERNY LOKAL HANDLOWY 


przy ul. Piotrkowskiej 125. 


Æ Centralne ogrzewanie. Obszerne piwnice. 


Wiadomość u właściciela domu. 


WY ZZA W” 


OPONY 


do autobusów nadeszły, 


„ELIBOR”, se. ke tent-przen. 
£. |. BORKOWSKI 


w ŁODZI 
Sklep: ul. Piofrkowska 48, fel. öh, 


GIEŁDA PRACY 


RUTYNOWANA 
ekspedjentka poszukuje posady. Świadectwa, 
referencje. Łaskawe oterty: L Szpet, Kilińskie- 
g0 2 80355—2 


NA CYTRZE 
koncertowej udzielam lekcji Poszukuję także 
pianina do wynajęcia. Targowa 47, m 55 
8057—5 


ANGLIK 
udziela lekcji angieskiego. Przyjmuje codziennie 
od 5-ciej do 5-tej po poł. Wólczańska 57, m. 20. 
8030 - 2 


RUTYNOWANA 


nauczycielka udziela lekcji i korepetycji, w za- 
kresić 8-miu klas gimnazjalnych, specjalność: 
matematyka, fizyka i chemja, Dlugoletnia prak- 
tyka pedagogiczna, Wymagania bardzo skromne. 
Sienkiewicza 52, m. 15. 8058—/ 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs. 


WE. m wi OW, O 


£059—1 


8057 JB | 


bez doliczenia odsetek za zwłokę 


Przewodniczący 
Wydziału Podatkowego 
(=) Kulamowicz. 


przyjmie na stancję panienkę 10- 


niejszych vsób ntóliey; 


Magistrat m, Łodzi podaje niniejszem do publicznej 
$ wiadomości, że na posiedzeniu tegoż Magistratu w dniu 


8072—1 


Łódź, dnia 17 października 1925 roku, 
MAGISTRAT M. ŁODZI. 
Prezydent : 
(-) M. Cynarski' 


W Zakopanem |].Pryhyjsk. 


32) 


35) 
36) 
37 


— 


b < 26) Szarfer Hersz, Wschodnia 49, meble, 
7844—5 Telefon 39-17, 27) Wdowiński F., Wschodnia 49, meble i zegar. 
Geny py. faksy lecznice. *| 28) Silberszac Ch. M. Południowa 80, 10 szt. towaru bawełn. 
R om za | 29) Openheim B-cia i S-ka, Cegielniana 39, meble i pianino. j 
30) Druszke Adolf, Zakątna 43, bufet i kredens. 
OBWIESZCZENIE. 31) Kaffeman E. i S-ka, Pańska 75, meble. 


Kopciowski, Ryngart i Lipszyc, Piotrkowska 82, 2 biurkai 1.000 
chustek. 


J6 października r. b. uchwalono — na wniosek Wydzialu | iotrk iow 
Poda kowego — przedłużyć do dnia 1 listopada r.b. termin z Ra. p e heia = towaru: ubraniowego. 
SB | płatności IV raty komunalnego podatku od lokalizą rok 19251 34) Grynblatt Joel, Wschodnia 50, meble. 


Zajdłer Szulem i S-ka, Wschodnia 49, meble, biurko i maszyna 

do pisania. 

Szochet Jakób i Joskowicz S., Piotrkowska 82, 2 biurka i 10 szt. 

towaru bawełn. i półki, 

Flatto Lewy, Piotrkowska 76, 100 książek buch., 50 sztuk pape- 

terji i 40 pud. stalówek. 

Lubelski L., Cegielniana 59, pianino, 10 but. „Odolu*, 100 but, 
erium. 

Lent J. i S-ka, Sienkiewicza 61, 3 maszyny tkackie i 100 pa- 

czek przędzy. 


i APR, powrócił. 40) Rabinowicz Szewel, Narutowicza 36, 5 sztuk kamgarnu. | 
K fut Adda s az ena, Choroby sxór:| 41) Lewkowicz Izrael i Abram, Narutowicza 7, 50 szt, materjału wełn. 
rj DRAKE lat 10 E ód blady wt-| 42) Mandelbaum i Herszenberg C., Kopernika 55, CA zegan, 
; SE er IE ara ago mos i lodó ia, ul. Juljusza meble 
przyjtr uje PRACE paruni k ideri IHi maszyna do szycia, j > 
jazd 15. 4 | (Lampa Kwarcowa 43) Rychter Alfred, Piotna iż 79, 230 metr. pasa skórzanego | 
3 promieniami _ Ro: 240 żarówek „PHILIPS“. 

Jak żyć? Farhiarza Sgrena) o4 9—2] 44) Grynstein Isser, Konstantynowska 37a, pianino, kredens, zegar. 
ar ONE Are HR Oddz. boczerknia 45) Grossman B-cia i Bornsztajn, Gdańska 40, meble i 3 pianina, 
wanej osoby. zakomu” | zdolnego z dobre- | Zawadzka Aż 1 zegar. y z 
sise uro'zemia. Otrzy | mi Św adcetwami i Tel 25258 | 46) Gombiński Marjan, 6 Sierpnia 2, urządzenie składu aptecznego 
naas ORO aaa | 'Roleceniami przyj: 7674—12 i 50 flakonów perfum. ! 
ienie zalet, wad, zdol | ira uła Czystość | Dr. med, | 47) Strzyżewski Szlama, Cegielniana 39, 10 stolików z marm blat., 
Analizę wys łam po o- | Kraków, Sławkow: | 4 | krzesła, kredens i pomocnik, 4 
i r NE | OJ ska 23,  8050—1 W GLAZER: 48) Gomuliński Abram, Narutowicza 44, meble i zegar. 

„rotoknły, odezwy, po- A | 49) Zyłberszac E., Narutowicza 22, meble i zegar. 
dziękowania najw;bit- H 
t 


piac 60x80 łokci 
na krańcu mia- 
sta do sprzedania 


Warszawa, Psycho-Gra- 
foleg, Szyller-Szkolnik- 
P ẹkna 25--12. 7513 1 


DOŚWIADCZONA 


Wiadomość u p. Lieberman, Cegielniana 42. 


korespondentka w- języku niem i pols, z włas: 


Chor. skórne 
i weneryczne, 


Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży 


iu wymienionych dłużników na miejscu licytacji. 


Wiadomość: Na. | Przym, od 8—10,,3071—1 KIEROWNIK URZĘDU: i, 
i 2 9.94 < 
E EY T (—) Podmunicki. 


: | POKOJU 
f ININ il | Ne z osobnem wejściem, elektrycznością, możliwie w 
i śródmieściu poszukuję. Oferty z podaniem ceny 
M pod „S. O;* do admin, „Głosu Polsk.“ 8065—1-m 
80 1-1 
RUTYNOWANA 2 POKOJE AKUSZERKA 
kuchnia, wszelkie wygody, pierwsze piętro, M Pipikowa przyjinuje zamówienia pań. Piotrkow: 


ią maszyną, poszukuje zajęcia wiecz załatwia 
również tłomaczenia i przepisywania u siebie. 
Oterty sub. „Samodzielna*. 8 


—2 
2 


PRZYJMUJE 


szycie w domach prywatnych. Juljusza 26, Malt- 
nowska. 8085 


MATURZYSTKA 
izr, poszukuje jakiejkolwiek kondycji 
na wyjazd. Oterty sub „A. G-* 


MUZYKI 


gruntownie udzielam na skrzypcach, mandolinie 
i gitarze oraz zasady muzyki. Amatorom syste- 
mem skróconym. Instrumenty i nuty sa na miej- 
scu i do sprzedania. Ul. 6-go sierpnia (Benedyk- 
ta) 18. m. 14. 7797—2 


niania rosjanka, lat 55, służyła już ô lata, dobre 
rekomendacje i świadectwa, poszukuje miejsca. 


PRZYJMĘ 


ma mieszkanie. 


dwóch panów 


nr. 108, m. 2. 


lub wydzierżawłenia 


UMEBLOWANY 
pokój z utrzymaniem od zaraz dò wynajecia, 


Przejazd 30, m. 7. 


TEN = LGT ZIEA RAE I a 49. ROW TZ TOY TY TCA 
W drukarni „Głosu Polskiego“, Piotrkowska 86, 


stąpię. Wólczańska 222, m. 21 


lecznica 
styczny. Oferty sub „Tranzakcja“. 


ska 132, m. 14. 1937—10-d 


ZAGINĄŁ 
dowód Nr. 10046 Oddziału I Łódzkiego Warszaw - 


Kilińskiego 
076-1 


eeo Akcyjnego Towarzystwa Posyezio pgo 
3 achodnia nr. 31, 8 -Z 
+ POKóJ 

umeblowany do wynajęcia. Ulica Lipowa nr. 20, 

RD Mż cie cZŻ ZNALEZIONO 
Chętnie w tramwaju ur. 4 parasolkę. Odebrać można: 
80:6—1 DO SPRZEDANIA Lubelska 12, m. 3. 8040—3-3 


jc ausam. 


ł zabinet denty- 

3067—2-k NAUCZAM 

wszelkiego rodzaju robót ręcznych, j. t: Filet 

toledo, mereżki, teneryfa, gohelina, lalki, bialy 

r kolorowy haft. Przyjmuję również zamówienia 

ua powyższe raboty. Ceny bardzo PORY? 
29— 


8069—l-m * Piotrkowska 214, II p. 


Redaktor odpowiedzialny: Władysław Magalski, 


